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Niemcy we krwi...
Krwawe walki polityczne nie ustają

Berlin, 2-go lutego.
K rw aw e walki polityczne w  Niem­

czech nie ustają. W  okręgu policyjnym 
Bochum doszło do licznych starć, k tórych 
ofiarą padli przew ażnie narodow i socjali­
ści. W  bójkach zostało rannych trzech 
narodow ych socjalistów 1 jeden komuni­
sta. W  jednej z miejscowości doszło do 
Walki pomiędzy komunistami a policją, 
k tó ra  uczyniła użytek  z broni. P ięciu ko­
munistów 1 jedna dziew czyna zostali ranni.

W  Bolkenhain doszło do starcia  mię­
dzy  policją a pochodem, w  którym  brali 
wdział komuniści i socjaliści. I tu rów nież 
Policja uczyniła użytek z broni. Jeden 
z komunistów został ranny. N iebezpiecz­
ne rany  otrzym ał jeden policjant i jeden 
żandarm. Przeprow adzono szereg aresz­
towań.

W  Chemnitz jednego z uczestników  
Dochodu hitlerowskiego ciężko raniono, 
drugiego ciężko rannego znaleziono, leżą­
cego na ulicy.

Do najbardziej k rw aw ych  starć  doszło 
"Wczoraj w ieczorem  oraz w  nocy w  W er- 
nigerode. W  ciągu nocy doszło  do sze­
regu bójek pom iędzy komunistami, reichs- 
bannerowcanri i hitlerowcam i. W  rezulta­
cie rozw inęła się regularna b itw a ulicz­
na, w  czasie k tórej padło 15-tu rannych, 
przew ażnie narodow ych socjalistów. 
Członkowie socjalistycznego Reichsban- 
neru w alczyli ram ię p rzy  ram ieniu z ko­
munistami.

Sprawa o zniesławienie
Zenona Przesmyckiego

W arszaw a, 2-go lutego._ e .
G ło śn a  sp ra w a  o  z n ie s ław ien ie  b . 

m in is tra  K u ltu ry  i S z tu k i Z en o n a  
P rz e s m y c k ie g o  (M ir ja m a )  p rz e z  cza­
so p ism o  li te ra c k ie  zn a le ź ć  się  m a  p o ­
n o w n ie  p rz e d  S ąd em  O d w o ław czy m , 
ty m  ra z e m  w  z n aczn ie  ro z sz e rz o n y c h  
ro z m ia ra c h .
. W  b ieżący m  ty g o d n iu  w p ły n ę ło  
do  S ą d u  O k rę g o w e g o  p o d a n ie  adw . 
E t t in g e ra ,  o b ro ń c y  sk a z a n y c h  w  p ie r ­
w sze j in s ta n c ji  l i te ra tó w  B ra u n a  i 
C h o rz e lsk ie g o  o p o w o łan ie  w  c h a ra k ­
te rz e  św iad k ó w  cz ło n k ó w  ro d z in y  Ż e­
ro m sk ieg o , a  m ian o w ic ie  w d o w y  p o  
n im , A n n y  Ż e ro m sk ie j, o ra z  je g o  s io ­
s trz e n ic y , k tó re  zezn ać  m a ją , ja k  p o ­
s tąp ił M ir ja m  z  p a m ię tn ik ie m , p o z o ­
s ta w io n y m  p rz e z  z m a rłe g o  p isa rza .

Kosztowności 
(h ńskich cesarzy

Przewieziono1 Pekina do Nankinu
Pekin, 2-go lutego.

, Na polecenie centralnego rządu chiń­
skiego w szystk ie  kosztow ności z pałaców 
j a r s k i c h  w Pekinie zostały przew ie- 
*‘°no do Nankinu. Kosztowności te prze­
wieziono w 3.000 skrzyniach pod ścisłą 
strażą w ojskow a. W ładze chińskie fakt 
js jy  k tóry  w śród Chińczyków w yw ołał 
olbrzymie wzburzenie, tlóm aczą koniecz- 
r^scią zabezpieczenia tych kosztowności 
wobec możliwości inwazji japońskiej.

W  Duisburgu ofiarą w alk padła zabita 
kobieta, w Essen został zabity  jeden na­
rodow y socjalista.

Berlin, 2-go lutego.
W  dalszym  ciągu nadchodzą z całych 

N: nieć wiadom ości o  krw aw ych w al­
kach, zabitych i rannych. W  Duesseldor-

Berlin, 2-go lutego.
P o  rozw iązaniu R eichstagu i odezw ie 

H itlera do społeczeństw a, sytuacja  poli­
tyczna R zeszy  sta ła  się jeszcze bardziej 
naprężona. W  każdym  razie zdaje się 
być rzeczą pew ną, że za kulisami w szy st­
kich posunięć rządu odbyw a się pewna 
gra, której aktoram i są z jednej strony 
Hitler, z drugiej zaś nacjonaliści z Pape- 
nem i Hugenbergiem na czele.

Hitler ma, zdaje się, nadzieję zdobycia 
dla rządu w iększości absolutnej, z p rzy ­
gniatającą przew agą głosów swoich zw o­
lenników. Nacjonaliści zaś dążą raczej 
do w ykazania  niem ożności oparcia rz ą ­
dów na parlam encie, obwołania dyk ta­
tu ry  i przygotow ania w  ten sposób rych ­
łego pow rotu Hohenzollernów. W skazy ­
w ałaby  na to  znaczna różnica w  kom en­
tarzach  do ostatnich w ypadków  w  prasie 
hitlerowskiej } nacjonalistycznej. W  każ­
dym  bądź razie republika niemiecka i rzą ­
dy  t. zw . dem okracji niemieckiej należą 
do przeszłości.

Ogłoszony przez prez. H indenburga 
dekret o  rozw iązaniu R eichstagu podaje 
jako przyczynę tego kroku niemożność 
sform owania odpowiedniej w iększości 
parlam entarnej (z powodu odm ow y cen­
trum). W y b o ry  odbędą sie 5-go m arca, 
równocześnio z w yboram i do Sejmu p ru ­
skiego, H itlerow cy wnieśli już do Sejmu 
wniosek o  rozw iązanie. G dyby wniosek 
ten. nie został przy jęty , Sejm ma b yć  ro z ­
w iązany  w  Inny sposób „drogą odpow ie­
dniej interpretacji konsty tucji" .- Posiedze­
nie Sejmu zostało zw ołane na sobotę.

W arszaw a, 2-go lutego.
K lu b  sen ack i P . P . S. n ie  w zią ł 

u d z ia łu  w  o s ta tn ie m  p o s ie d z e n iu  k o ­
m is ji b u d ż e to w e j, n a  k tó re m  o m a w ia ­
n y  b y ł b u d ż e t m in . S p raw ied liw o śc i. 
Je sz c z e  w  czasie  u b ieg łe j sesji se n a c ­
k ie j k lu b  P . P . S. z łoży ł d e k la rac ję , 
że  n ie  o b ra d u je  w sp ó ln ie  z  m in is tre m ,

fia w  czasie starcia m iędzy komunistami 
a hitlerowcam i padło 10 rannych, w tem 
3 ciężko. W  Altonie jest 1 zabity  I 8 ran­
nych. W  Królewcu padło 7 rannych, sa­
mych komunistów. W  Berlinie został za­
bity 1 komunista, 3 odniosło ciężkie rany.

Z kół rządow ych zapewniają w praw ­
dzie, że rząd nie zam ierza przed w ybo­
rami narzucić nowej ordynacji w yborczej, 
i, że w szystk ie  stronnictw a będą w  w atce 
w yborczej trak tow ane na równi. Już dziś 
jednak jest pewne, i e  obietnica ta  nie do­
tyczy  przynajm niej komunistów, przeciw ­
ko którym  zw róci sie cała adm inistracja 
państw ow a. W  Berlinie i w  niektórych 
innych miastach, jak w  Dortmundzie, w y ­
dano zakaz odbyw ania kom unistycznych 
pochodów i zebrań pod gołem niebem. 
Jak zapew niają jednakże w  kołach rządo­
wych, zakaz ten w  p rak tyce będzie się 
rozciągał na całe P rusy .

Walka z komunizmem
Berlin, 2-go lutego.
W  ciągu dnia dzisiejszego w ysz ły  dw a 

zarządzenia, k tóre  jeszcze bardziej za­
ostrzają sytuację. Goering, jako pełniący 
obowiązki m inistra sp raw  w ew nętrznych  
P rus, w ydal zakaz odbyw ania pochodów 
i zebrań kom unistycznych pod golem nie­
bem w  całych Prusiech. Równocześnie 
ogłoszony został dekret p rezydenta  Rze­
szy, w prow adzający  znam ienną zmianę 
w ordynacji w yborczej. W edług tego roz­
porządzenia grupy, k tóre  nie uzyskały  
w  ostatnich w yborach m andatu, będą 
miały praw o zgłosić sw ą listę w yborczą 
jedynie wów czas, jeśli p rzedstaw ią 60.000 
podpisów. Je st skierow ane przedew szyst- 
kiem przeciw ko mniejszościom narodo­
wym , a w  szczególności przeciw ko naj­
silniejszej mniejszości polskiej.

n a  k tó re g o  ra c h u n ltu  z a p isa n y  je s t  
B rześć , a o s ta tn io  p o s tę p o w a n ie  m in i­
s t r a  M ich a ło w sk ieg o  w  sp raw ie  w y ­
ro k ó w  śm ie rc i z ty tu łu  sąd ó w  d o raź - 
fiych s ta n o w isk o  to  je szcze  um ocn iło . 
T a k ie  sa m o  s ta n o w isk o  za ją ł  sen ack i 
K lu b  L u d o w y .

KIO ZAABONUJE „7 GROS IV"
o trz y m a

bezpłatnie
p o c z ą te k  n asze j n iezw y k łe j 

p o w ieśc i p. t . :

la n T a ta zh iia iizo k
G a ze tę  n a sz ą  zam a w ia ć  m o żn a  

u k o lp o r te ró w  lub  w p ro s t 
w  A d m in is tra c ji.

B. Dyrektor Zosp’u
pod zarzutem sprzeniewierzenia

Komisariat rządu po zbadaniu ksiąg bu- 
chalteryjnych ZASP‘u i stwierdzeniu cech 
sprzeniewierzenia, skierował sprawę przeciw­
ko b. dyrektorowi ZASP‘u, Janowi Paw łow ­
skiemu, do prokuratora r wnioskiem o wdro­
żenie postępowania karnego przeciw niemu I 
ewentualnym współwinnym.

Stwierdzono bowiem naruszenie depozy­
tów i funduszów społecznych.

Stan finansowy ZASP‘u przedstawia się w  
tej chwili katastrofalnie, albowiem na dzień 
1 stycznia 1933 r. Teatr Artystów winien był 
ZASP-owi kwotę 477.000 zł. Kalkulacja Tea­
tru A rtystów była od początku wadliwa i 
nierealna. __________

Katastrofa kolejowa
pod Stryjem

Na Linii Stryj _  Lw ów  na stacji Bilcze - 
Wolica nastąpiło onegdaj wykolejenie 4 wo­
zów  pociągu osobowego. Katastrofa wyda­
rzyła się wskutek przedwczesnego przetoże- 
nia zwrotnicy. Rannych, pa szczęście lekko, 
zostało i l  osób.

Dalszy wzrosl bezrobocia
Według ostatnich danych państwowych u- 

rzędów pośrednictwa pracy, liczba bezrobot­
nych, zarejestrowanych na terenie całego pań­
stw a w dniu 28 ub. m. wynosiła ogółem 264.258 
osób. co w  porównaniu ze stanem z ubiegłego 
tygodnia, stanowi wzrost bezrobocia o 8.979 
osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawie (wraz 
z okręgiem) w ynosiła 24.859 osób, wykazując 
w zrost w  ciągu tygodnia o 341 osób. Liczba 
'bezrobotnych w Łodzi zmniejszyła się w  okre­
sie tygodniowym  o 557 osób i w  dniu 28 sty­
cznia r. b. w ynosiła 41.263 osób.

Liczba bezrobotnych na Śląsku wynosiła 
82.086 osób, t. j. o 2.052 osób więcej, niż w ty­
godniu poprzednim.

znajduje się w niezw ykle kry tycznej sy ­
tuacji i zagrożeni są głodem z powodu 
braku funduszów na zasiew y rolne.
W  spraw ie tej podjęta ma być akcja 
u Rządu o w yasygnow anie specjalnych 
kredytów  na zasiłki dla drobnych rolni­
ków. W edług prow izorycznych obliczeń 
na cel ten potrzebny jest fundusz w w y­
sokości około 5 milj. zł.

Ankieta ta jest szczególnie aktualną 
ze względu na to, że podział funduszu 
m usiałby nastąpić jeszcze przed okresem  
wiosennym  tak. by rolnicy mogli na czas 
rozpocząć zasiew y.

Półtora miliona rolników w Polsce
zagrożonych jest głodem

W arszaw a, 2-go lutego. • o sytuacji drobnych gospodarstw  rolnych.
Związek Robotników Rolnych prze- I Ankieta dała wręcz sensacyjne wyni- 

prow adził na terenie całego kraju ankietę I ki, w ykazując, że I X  milj. m ałorolnych

No drodze do oMei dyklolury?
Po rozwiązaniu Reichstagu

Nie obraduią z ministrem
na którego rachunku zapisany Sesf Brześć
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Z Genewy donoszą:
W  czasie swego środow ego po- 

Siedzenia, poświęconego spraw om  
gdańskim  i śląskim, R ada Ligi Narodów 
zajęła się spraw am i mniejszości górno­
śląskich. Spraw ozdaw ca Nagaoka przed­
staw ił przedewszystkdetn raport, obejm u­
jący  trz y  drobne siprawy z polskiego G. 
Śląska, a  m ianowicie: petycję Yołksbun- 
du w  spraw ie w łasności szpitala Św . Jul­
iusza w Rybniku oraz petycje niejakiego 
Bieńka i Koziołka, do tyczące ich spraw  
osobistych. Spraw ozdaw ca tw ierdził, że 
zdaniem  rządu polskiego, siprawy te  pod­
legają w yłącznie  sądom polskim. W  myśl 
konwencji górnośląskiej rada nie może 
in terw eniow ać w  tych spraw ach. S p ra - , 
w ozdaw ca zaproponow ał zasięgnięcie co 
do tego opinji komitetu praw ników . R a­
da zatw ierdziła propozycję spraw ozdaw ­
cy.

Następnie rada zajęła się petycja sto­
w arzyszenia  szkół polskich z  G. Ś ląska 
niemieckiego, do tyczącą szkolnictw a za­
wodow ego i dokształcającego polskiego. 
Spraw ozdaw ca przypom ina, że kwestja, 
czy  w ładze niemieckie m ają praw o żądać, 
by  uczniowie szkół polskich zaw odo­
w ych i dokształcających uczęszczali je­
dnocześnie do niemieckich szkól publicz­
nych, aż do czasu uznania za  w ysta rcza­
jące p rzez  w ładze szkolne pobieranego 
nauczania, została przesłana do kom itetu 
praw ników  i zaproponow ał zatw ierdzenie ' 
opinii tego kom itetu, określającej regula­
min postępowania władsz szkolnych. Pol­
ski delegat R aczyński w y raz ił nadzieję, 
że opdmja kom itetu praw ników  zapobie­
gnie w  przyszłości now ym  skargom  
mniejszości polskiej.

Ostatnią spraw ą b y ła  skarga mniej­
szości polskiej na te rro r w yborczy , stoso­
wany przy  w yborach do Landtagu pru­
skiego w  1932 roku. P red s taw iw szy . pe­
tycję i uwagi rządu niemieckiego, sp ra­
w ozdaw ca zaproponow ał p rzy jęcie do 
wiadomości tych  uw ag oraz skierow anie 
sp raw y  w ypadków  te rro ru  na drogę pro­
cedury lokalnej, w y rażając  nadzieję, że 
zastosow anie tej p rocedury  wzmocni zau­
fanie mniejszości do w ładz.

M inister Raczyński w  dłuższem  prze- 
, mówieniu w skazał na w ysokie zaintere­

sowanie, z jakiem opinia polska śledzi los 
500 tysięcy  Polaków  na G. Śląsku mie- 
imeokim, los, k tó ry , jak w skazuje petycja, 
pozostaw ia dużo do życzenia. M ówca 
cy tu je  w ypadki p rzy taczane w  petycji 
i w skazuje, że mniejszość polska została 
dotknięta stosowaniem cenzury prew en­
cyjnej, Sak również dekretem , zm uszają­
cym  do zgłaszania kandydatur w  języku 
niemieckim, poczem omówił wypadki te r­
roru. W  konkluzji sw ego przemówienia 
min. Kaczyński zw rócił uw agę na  to, że

T E A T P K I N O
TEATR POLSKI W KATOWICACH.

Sobota: o g. 15.30 dla szkól .„Kupiec wenecki";
wlecz, o e- 20 „Lekkomyślna siostra".

TEATR POLSKI NA PROWINCJI:
Pszczyna: piątek: „Potasz I Perlmuter".
Bielsko: poniedziałek: „Pod zarządem przymuso-

Wym ’ TEATR MIEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś o godz. 20,15 — rewia (P. t. „.OHANDI W SOS­

NOWCU".
KINA:

Katowice: C aipfltol „Pod wrogim sztandarem" i 
•„Pożądana", Ca s in o  „Czensp", C o lo s s e u m  „Sza­
tański plan", P a ł a c e  „Biały szatan", R ia H o  „Ro­
meo i Julcia", U n io n  „100 metrów miłości", D ę b in a  
„Kongres tańozy". •

Świętochłowice: S z tu k a  „Czarujący chhwiec" i 
,,W cieniu drapaczy chmur".

Szopienice: H e l io s  „Ludzie za kratami".
Sosnowiec: E d en  „Pałac na kółkach".
Król. Huta: A p o llo  „Zona na jedną noc" 1 „Cudo­

twórca". C o lo s s e u m  „Zabójstwo Bankiera Szpiiie- 
ra" ! „Pożądana" R o z y  „Walka z następstwami pro­
stytucji" I „Meiowie t żony".

RADJO:
Piątek, 3-go lutego 1933 r.

Katowice. 11,50 Komunikat meteorologiczny. 11,58 Sy­
gnał czasu. 12,10 Intermezzo muzyczne. 12,25 Komunikat 
gospodarczy. 12,35 X!V-ty koncert szkolny z Filharmonii 
WarszawsJdej. 15,50 Bajeczki ctod Heli dla dzieci. 16,10 
Porady z dziedziny kosmetyki. : 1,40 „Wrażenia z poby­
tu w Aagljj". 17 Koncert w wykonaniu orkiestry Filhar­
monii Łódzkiej. 18 Muzyka lekka. 18,50 Komunikat dla 
narciarzy. 19 Pro!, dr. Kazimierz Simm: „Wpływ nauk 
biologicznych na rozwój języków". 20 Pogadanka muzy­
czna. 20,15 Koncert symfoniczny z Filharmonii Warszaw­
skiej. 23 Skrzynka pocztowa w języku francuskim.

rząd niemiecki odm ówił udzielenia w yjaś­
nień co do jednego z pow ażnych w ypad­
ków terroru.

Poniew aż reprezentant Niemiec v. Kel­
ler w  swej replice kwestionow ał cyfrę 
500 tysięcy  Polaków  na G. Śląsku nie­
mieckim, delegat polski, zabierając głos, 
w ykazał, iż cy fry  te  wynikają ze s ta ty ­
styk i niemieckiej z 1925 r. W praw dzie 
sta ty styka  w ykazuje ty lko  154 tysiące 
Polaków , ale podaje, że 373 tysiące osób

należy do grupy t. zw . „dwujęzycznych".
Minister R aczyński poddaje analizie me­
tody sta tystyczne niemieckie, wykazując, 
iż „dwujęzyczni" są  Polakami. W idocznie 
zaskoczony delegat niemiecki' ośw iadcza, 
iż spraw a przekracza ram y dyskutow ane­
go zagadnienia i że zastrzega sobie pra­
wo odpowiedzi pisemnej.

Omawiane spraw y p rzy jęto  przy  po­
w strzym aniu się od głosu przedstaw iciela 
Polski.

Skazanie awanturnika
za zabójstwo dokonane nożem kuchennym

Onegdaj przed zamiejscowym wydziałem  
karnym Sadu Okręgowego w Tam. Górach 
odbyła się rozprawa przeciwko niejakiemu 
Feliksowi Wiktorowi z Szarleja za dokonanie 
zabójstwa na niejakim Respondku również z 
Szarleja.

Feliks, znany awanturnik i nożownik 5-go 
grudnia ub. roku po awanturze z innemi oso­

bami w  Szarleju zaczepił Respondka, pobiegł 
do domu po nóż kuchenny i po powrocie po­
ranił Respondka d« tego stopnia, że zmarł on 
wskutek odniesionych ran.

Przewód sadowy wykazał, że Feliks był 
już kilkakrotnie karany za podobne przestęp­
stwa, to też zasądzono go na 8 i pół łat wię­
zienia. ^

j «  o m m
Aresztowanie szajki przemytników

Onegdaj Śl. S traż Graniczna w Kamie­
niu (pow. Świętochłowioki), przy trzym ała 
szajkę przem ytników, w  której skład 
w chodziły 22 osoby.

Członkowie bandy, jak się okazuje,

prześcieradłach, maskując się doskonale 
na zaśnieżonym g ru n c ie . Mimo to czujne 
oko strażników spostrzegło całą bandę.

P rz y  ujęciu zabrano przemytnikom 
100 kg. rodzynków, 75 kg. pomarańcz.

przekradali się p rzez granicę w  białych 20 kg. migdałów i 16 kg. „Maggi“.

Krwawi d n i  w i e s i i i u  s M o
Tłem zhrodni są podobno sprawy erotyczne

W nocy z środy na czwartek rozegrał się
w mieszkaniu sędziego śledczego w Czeskim  
Cieszynie dr. Jana Dordy krwawy dramat.

Przybyły w  nocy z w izytą do sędziego 
niejaki Oton Tyleczko, bezrobotny z Witko­
wie daj doń w  czasie sprzeczki kilka strzałów

rewolwerowych, raniąc go śmiertelnie w  
brzuch. Dórda przewieziony do szpitala w 
Cieszynie Polskim, zmarł po operacji.

Sprawcę zabójstwa ujęto w Morawskiej 
Ostrawie. Tłem zbrodni są podobno sprawy 
erotyczne- * - > •

Dlaczego w Polsce
jest tylu bezrobotnych książkowych

Górny Śląsk ma największą liczbę bezro­
botnych pracowników um ysłowych!

1 w rześnia J932 roku w szedł w  życie no­
w y kodeks karny i na zasadzie § 280 tegoż 
kodeksu, lirmy handlowe do III kategorji 
włącznie oraz przem ysłowe do V kategorji 
muszą prowadzić książki handlowe pod grozą 
kary do 6 miesięcy aresztu oraz grzywny. Mi­
mo to jest jeszcze bardzo dużo firm nietylko 
na Górnym Śląsku, ale na całym  terenie Rze­
czypospolitej, które książek handlowych nie 
prowadzą. Przymus prowadzenia książkowo- 
ści handlowej miałby tę dobrą stronę, że: l) 
uchroinlby kupców i- przem ysłow ców  od n a d- 
m i e r n y c h  podatków, 2) liczna rzesza bez­
robotnych księgow ych znalazłaby zatrudnie­
nie. co byłoby znacznem odciążeniem dla miej­
skich Opiek Społecznych, z  której bezrobotni 
książkowi siłą rzeczy korzystać muszą.

Bezrobotni książkowi łudzili się, że z chwi­
lą wejścia w życie tego właśnie § 280 k. k. 
skończy się ich przymusowe próżnowanie i 
znajdą zatrudnienie choćby na parę godzin w  
swoim zawodzie i zarobek, lecz niestety i tym 
razem doznali zawodu i rozczarowania, bo 
część kupców i przem ysłow ców  w  dalszym  
ciągu nie chcą prowadzić książek handlowych, 
woląc widocznie, ■ aby ich władze skarbowe 
opodatkowywały w yżej, aniżeli tych. którzy 
prowadzą książki. Dlatego też przydałaby się 
kontrola władz. Również kontroli należałoby 
poddać t. zw. „biura buchalteryjne", które 
wyrastają na glebie śląskiej, jak grzyby po . 
deszczu, czy  faktycznie są prowadzone przez |

fachowych, wyszkolonych praktycznie książ­
kowych. a.by się nie powtórzyło to, oo miało 
miejsce w Katowicach z podobnem biurem 
Ko tz i asa i S-k i.

Być może, a nawet nie jest wykluczone, że 
na przeprowadzenie podobnej kontroli niema 
funduszów, należałoby w  takim razie powo­
łać do takich kontroli bezrobotnych buchalte­
rów, zarejestrowanych w Państw. Urzędach 
Pośrednictwa Pracy, którzy chętnie wezmą u- 
dział w  takich kontrolach, choćby nawet bez­
interesownie, by innym bezrobotnym kolegom  
ułatwić otrzymanie pracy i tem samem zmu­
sić opornych, a nierozumiejących sw ego in­
teresu kupców do prowadzenia, książek.

Niedawno biura, statystyczne podały do pu­
blicznej w iadom ości,. że na 575-548 przedsię­
biorstw handlowo-przemyslowych w Polsce, 
zaledwie 31.845 prowadzi książki handlowe, 
co wynosi zaledwie 6 proc. Skandal!!!

Za 60 złotych
kupił bezwartośriowy pierścionek

Onegdaj kilku osobników zatrzymał© w  
Katowicach, przy ul. Mariackiej robotnika la ­
na Muchę z Kochtowic, któremu zaoiiarowaJi 
sprzedaż pięknego pierścionka „szczerozłote 
go‘‘ 7 „brylantem", żądając za niego 60 zł.

Mucha, nie zastanawiając się długo, kupił 
od nich pierścionek, który po bliższem zbada­
niu okazał się zwykłym  ialsyiikałem. 

Naiwnych nie sieją!

100 ludzi znajdzie pracę

Jak nam donoszą, zarząd  kop. „Wa« 
leska" w Łaziskach z w iosną br. przy­
stąpi do budowy nowej kotłowni, oraz 
urządzenia autom atycznego naweglania 
(Kohlenbeschickungsanlage).

W  tym  celu kopalnia poczyniła w hu­
cie „Falw a“ w Św iętochłow icach zamó­
wienia na 127 tys. zl. P rzy  robotach tych 
na kopalni będzie zatrudnionych około 
100 robotników. Informują wreszcie, że 
nowa kotłow nia uruchomiona będzie już 
1 lipca br.

Wyrok w procesie
„H&mabankii"

W  środę przed senatem karnym w Opolu 
zapadł wyrok w głośnym procesie bytomskie­
go „Hansabanku". Główny winowajca b. dy­
rektor Morawietz został skazany na 1 rok, 9 
mies. i 2 tygodnie więzienia, oraz karę grzyw ­
ny 6.600 marek. Na poczet kary zaliczono Mo- 
rawoowi rok i 7 mies. więzienia Śledczego* 
reszta uległa zawieszeniu na czas nieograni­
czony. Członkowie rady,.nadzorczej: S. Ka­
łuża i Czaja z Bytomia, oraz Paluch i W eide- 
mann z Zabrza, wyszli z procesu wolni od wi­
ny i kairy.

th tó lfe u jłó io o c fl
cyótŁMttciceaalaiaajfc

— Onegdaj policja w Siemianowicach aresz­
towała szajkę złodziei, grasujących w Siemia­
nowicach i okolicy, w której skład wchodzą i 
Boh Stęśniewski vel RyChlewski, Roman Mę- 
cHc, Juljan Sochenek i Edmund NoCod, w szy­
scy z Sosnowca.

«
— Wczorajszej nocy nieznani sprawcy  

włamali się w  M ysłowicach do chlewa Wal. 
Figury (ul. Miarki 28). gdzie dobili na miejscu 
2 wieprze i mięso zabrali z sobą. Sprawcy do­
konali uboju przez nikogo nie zauważeni 1 
zbiegli bez śladu.

K. Br. Psz. — Przed rokiem została w  tel 
sprawie uchwalona rezolucja w Sejmie Ślą* 
skim, którą przekazano Sejmowi Rzplitej Cd 
do wynagrodzenia ucohdźców, nie wyszta do­
tąd żadna ustawa. W sprawie tej jest kompe­
tentny Sejm Raplitej.

Związek Badaczy Mięsa. — Przesłań eg<* 
nam artykułu nie możemy zamieścić, Jest on 
bowiem niejasny i spowodowałby niewątpliwie 
proces sądowy. Sprawę należy skierować W 
formie zażalenia do właściw ych władz, lub 
do sądu.

WP. Sobczyk I Szmidt. — Chcielibyśmy
spełnić życzenie Panów i naszych innych Czy- 
telnikówó. niestety jednak nie możemy tego 
uczynić, bo nie zgadza się na to właściciel na­
szej powieści, od którego uzyskaliśmy praw o 
jej drukowania. Pow ieść jednak skiadać sobie 
można całemi stronicami. Dziękujemy za ży­
czliwą radę.

P. Teodor G. w Nowym Bytomiu. — Usta­
wa, o której pisaliśmy poprzednio, dotyczy  
w szystkich banków, a więc i Banku Ludowe­
go w Gliwicach

Głodny bezrobotny z Ntkiszowca. — Arty­
kułu Pańskiego zamieścić nie możemy, narazi­
libyśmy się bowiem na proces z powodu zbyt 
błahej sprawy. Radzimy natomiast zażalić 
się do władz wojewódzkich.

Bezrobotni z gminy Janów. — Przysługuje 
panom prawo zażalenia się do Wydziału Po* 
wiatowego. Artykułu zamieścić nie możemy.

Dynamit w pociągach i tramwajach
Sprawa wymagalata wylaśnienla i ukarania

Kop. „W irek" w  Kochłowicach — jak 
donosi o tem organ Z. Z. P . U. „P raca"  — 
w celach oszczędnościow ych chciała 
wprowadzać do robót strzelniczych za­
miast m ateriałów  w ybuchow ych trujące 
płynne pow ietrze, bo iignozyt jest rzeko­
mo zibyt zdrogd. Ten sam  jednak tógno- 
zyt nie jest za drogi pew nym  urzędnikom 
z kierow nictw a kopalni i używ a go się 
bowiem  do p racy  w  kamieniołomach, bę­

dących w łasnością jednego z urzędników 
kopalni.

Kamieniołomy te  znajdują się na te re ­
nie Zagł. Dąbr., dokąd przyw ożono lig- 
nozyt tram w ajam i 1 koleją w raz z pasa­
żerami, którzy  o tem nic nie wiedzieli.

Jeśli się zna siłę w ybuchu Mgnozytu, 
z łatw ością można sobie w yobrazić, jakie 
niebezpieczeństwo groziło nietylko mie­
niu Skarbu Państw a, ale i pryw atnem u, 
o raz życiu obywateid.

Organ Z. Z. P . U. słusznie domaga si 
ukarania winnych i w yraża zdziwieni’ 
że mimo stw ierdzenia przez Okr. Urzą 
Górn. w  Król. Hucie faktu przewożeni 
Iignozytu kolejami i tram wajam i, urzś 
dnik ów znajduje się nadal na wolnok 
i został jedynie zaw ieszony w  urzędt 
wartki.

Spraw a ta  faktycznie wymaga grul 
tow nego w yjaśnienia i surow ego uto 
ramia.
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Wstrząsające zajście w pociągu
Bezrobotny zastrzelił swego przyjaciela, sam zaś nie 
pozbawił sie życia z powoda zacięcia sie rewolweru

Przedział drugiej klasy pociągu osobo­
wego, k tóry o północy w yjeżdża ze Lwo­
w a w kierunku Krakowa, był onegdaj na 
Przestrzeni m iędzy Lwowem  a Zimną 
iWodą, tuż po północy widownią w strzą­
sającej tragedii, jaka rozegrała się pomię­
dzy  dwoma serdecznym i przyjaciółmi, — 
W łodzim ierzem  Teodorem jednorogiem , 
um ysłow ym  pracownikiem, bezrobotnym, 
a Kazimierzem Smolińskim, porucznikiem 
6 pułku lotniczego w  Skniłowie. Za obo- 
Pólnem porozumieniem Jednoróg zastrze­
lił swego przyjaciela, a gdy następnie 
skierow ał rew olw er ku swej skronł, re ­
w olw er zaciął się, wobec czego spraw ca 
nło zdołał już targnąć się na sw e życie.

Z poza kulis wstrząsającej tragedii
Obaj wymienieni pozostawali od dłuż­

szego czasu w zażyłej przy.aźin. Niepo­
w odzenia życiow e zw iązały ich jeszcze 
silniej i znalazły swój epilog w  w strząsa- 
jącem zajściu, jakie rozegrało się w  prze­
dziale k oe irw ym .

Por. Kazimierz Smoliński, porucznik- 
Piilot, stacjonow any w  Skniłowie, pocho­
dzący  z ziemiańskiej rodziny posiadającej 
m ały  mająteczek nad Dniestrem, od sze­
snastu lat pozostaw ał w  służbie w ojsko­
wej. W  ostatnich latach por. Smoliński 
popadał w  pewne kolizje ze służbą woj­
skow ą wobec czego przedstaw iony został 
do t. zw. postępowania em erytalnego i na 
razie pozostaw ał w  dyspozycji. P rzed 
dw om a tygodniami staw ał przed komisją 
weryfikacyjną w  W arszaw ie i uznany 
został za niezdolnego do dalszej służby. 
Cłiociaż na podstaw ie sw ych ostatnich 
przeżyć zdaw ał sobie spraw ę, że prędzej 
czy  później opuścić będzie musiał szeregi 
armji, — mimo to  w yrok  komisji w a r­
szaw skiej w y w arł na nim deprym ujące 
wrażenie. Biadał tedy  nad tem, że szczu­
pła pensja em eryta nie w ysta rczy  mu 
na życie, k tóre wiódł dotychczas na szer­
szą  skalę. Oczekując decyzji ostatecznej, 
po-zbawiony urzędow ego m ieszkania w 
budynku oficerskim w Skniłowie, tułał się 
od tej chwili po Lwowie, w  życiowem 
sw em  wykolejeniu znajdując chwilowe 
oparcie u sw ych znajomych. W  ciężkiem 
sw ym  położeniu pił wiele i wiódł życie 
wykolejonego desperata.

O d dłuższego czasu pozostaw ał w ser­
decznych, przyjacielskich stosunkach z 
niejakim b. sekretarzem  Tow. M. T. Z.: 
W łodzim ierzem  Jednorogiem, zam ieszka­
łym  p rzy  ul. Piasecznej 1. 17, pozostają­
cym  ostatnio bez zajęcia. Jednoróg. liczą­
cy  32 lat, wiódł życie, jak wielu innych: 
raz  lepiej, raz  gorzej. W  pierw szym  w y ­
padku dawniej żyło się w  lepszych w a­
runkach, szerzej i rozlewniej, w  drugim,

w dzisiejszych trudnych w arunkach ży­
ciowych — ciągnęło się taczkę żyw ota 
jakby po grudzie, bez możności pow iąza­
nia końca z końcem w śród braku najbar­
dziej prym ityw nych w arunków  w  szarem 
codziennem zmaganiu się, w  trosce o nie­
pewne beznadziejne jutro. Jednoróg, któ­
ry  pozostaw ał w  separacji ze żoną, zaj­
mował najpierw  mieszkanie trzypokojowe 
przy ul. Źuliimskiiego, lecz z pogorsze­
niem sdę warunków życiow ych, przepro­
wadził się na uli. Pasieczną nr. 17, gdzie 
zajął skrom ny pokoik, w którym  miesz­
kał z pewną wdową po w yższym  urzęd­
niku wojewódzkim.

Oba) przyjaciele powzięli zamiar 
pozbawienia się iycia

Obaj przyjaoile pozostawaM w ostat­
nich miesiącach niemal w  nieodłącznem 
tow arzystw ie, a związani jeszcze bardziej 
niepowodzeniami żyoiowemi, powzięli 
przed dziesięciu dniami plan pozbawienia 
się ż y d a . Przedw czoraj w ysłali listy po­
żegnalne do sw ych rodzin z zawiadomie­
niem, iż rozstała się z tym  św iatem , po­
czem w ieczór przepędzili w pewnej re­
stauracji w Rynku. Poniew aż por. Smo­
liński nie m iał już tam kredytu, przeto 
płli na kredyt Jednoroga i w stanie pod­
chmielonym opuścił około godiz. 10-tej 
wieczorem  restaurację, by  udać się na

głów ny dworzec, powzięli bowiem plan 
pozbawienia się ż y d a  w  podągu pomię­
dzy Lwowem  a Zimną Wodą.

O godz. pół do 11-ej wieczorem przy­
byli obaj na dw orzec główny, gdzie za­
jęli miejsca w  restauracji. Napisali pod­
ów czas dw a listy:

Na bilecie w izytow ym  nakreślił por. 
Smottńsiki to słow a:

Do Jaśnie Wielmożnego Pana, W ło­
dzimierza Jednoroga.

S twierdzam , że zginąłem na własne 
żądanie ł prośbę z ręki mojego serdecz­

nego przyjaciela, W łodzimierza Jedno­
roga. W dniu 1 lutego 1933. Kazimierz 
Smoliński".
Na kartce, w ydartej z notesu, pisał Jed­

noróg:
„Do W ładz Bezpieczeństwa.
„Stwierdzam  nlnieszem, że odebrałem 

sobie 1 przyjacielowi memu por. lot. Ka- 
zamierzowi Smolińskiemu życie bez 
nai-mnleiszej regresji do kogokolwiek 
z tego kroku. Proszę o powiadomienie 
domu mego przy  ul. P iasecznej nr. 17. 
— W łodzimierz Jednoróg, artysta-m a- 
larz".
Obaj przyjaciele umówili się. żę Jed ­

noróg pozbawi życia por. Smolińskiego,
poczem położy kres swemu życiu. Nie 
mieli już pieniędzy, to  też 'kupili jedynie 
bilety do M szany, a gdy pociąg osobowy 
tuż po północy zajechał pod halę, obaj za-

Tajemnicze Doorn
Siedziba ełtshajzera sarawfa wrażenie gniazda 

spisHom ów
Specjalny w ysłannik „Le P etit Jour­

nal" p. M artin zamieszcza dłuższą kore­
spondencję ze swego pobytu w Doorn, 
stw ierdzając na wstępie, że Doorn jest 
obecnie tajemnicze, agresyw ne i zamknię­
te. Odnosi się w rażenie, iż żyje się tam 
nietylko pod dozorem policyjnym, lecz 
pod auspicjami jakichś sił tajemniczych. 
Doorn przestało być sanktuarjum starego 
reżimu, lecz stało  się miejscem, w któ- 
rem słę coś przygotow uje i, że to coś jest 
ukryw ane przed niedyskrecją niepowoła­
nych.

Korespondent stw ierdza, że w szyscy 
mieszkańcy okolicznych hotelów są Niem­
cami i mają w swojej powierzchowności 
coś surowego, — rzeeby można — coś 
wojskowego. Na zapytanie, co do możli­
wości w ynajęcia pokoju, oberżystka odpo­
wiedziała dziennikarzowi odmownie, od­

syłając go do innego. Samochody przy­
byw ające do Doorn w  wielkie] ilości, 
przejeżdżają przez ulice z wielką szybko­
ścią. W ten sam sposób odbywa się od­
jazd w atm osferze tajemniczości.

W śród ludności krążą na ten temat 
najsensacyjniejsze wersje. Dziennikarzo­
wi francuskiemu opowiadano, że w 74-tą 
rocznicę urodzin b. cesarza niemieckiego 
przybyło  do Doorn ponad 30 książąt nie­
mieckich, generałów  i w yższych urzędni­
ków niemieckich. Nie miało to jednak 
charakteru pielgrzymki. W szyscy  w yglą­
dali na spiskowców. M. in. zauważono 
w śród gości księcia Oldenburg, męża zau­
fania prezydenta Hindenburga. M artin 
kończy swoją korespondencję pytaniem, 
czy zam ierza ekskajzer Wilhelm powrócić 
do Niemiec.

jęli przedział drugiej klasy w wagonie, 
który mieścił zaledwie kilka osób.

Troąedja u» pecigga
Jeszcze pociąg pozostaw ał na dwor­

cu, gdy por. Smoliński wezwał Jednoro­
ga, by przystąpił natychm iast do urze­
czywistnienia powziętego zamiaru. Jed­
noróg sprzeciw ił się jednak temu, oświad­
czając, że leipdej go przeprowadzić, gdy 
pociąg będzie w ruchu, warkot bowiem 
kół nie zwróci uwagi pasażerów , jadą­
cych w innych przedziałach. Tak się też  
stało.

Gdy pociąg znajdował się już w peł­
nym biegu i zbliżał się do stacji w Zim­
nej Wodizie, około godz. 12-tej min. 20, 
Smoliński stnął bokiem do swego przyja­
ciela, który strzelił do niego z rewolweru 
marki „Steyr", celując w skroń, skut­
kiem jednak pewnego drgnięcia ręki, ku­
la trafiła por. Smolińskiego w okolicę 
ucha, zadając mu cios śmiertelny. Por. 
Smoliński, obficie krwią brocząc, osunął 
się na ławkę. W ów czas Jednoróg skie­
row ał rew olw er w swą skroń, rew olw er 
jednak zaciął się 1 odmówił posłuszeń­
stwa. Kilkakrotnie pociągnął za cyngiel. 
Jednoróg, pod wpływem  w strząsa­
jącej oliwili oprzytom niał i w ów czas po­
czął w ołać o  ratunek. Poniew aż drzw i 
przedziału by ły  zamknięte, przeto wybił 
w nich okno, przyczem  skaleczył się w  
rękę.

Pociąg stanął w  Zimnej W odzie i już 
ruszał w dalszą drogę, gdy Jednoróg 
o tw orzyw szy okno, w zyw ał przeraźli­
wym głosem pomocy. Zatrzym ano w tej 
chwili pociąg. Do przedziału w padł na­
czelnik stacji, Maksymilian Koch w raz z 
urzędnikiem ruchu Edwardem Mitschką i 
konduktorami. Z sąsiednich wagonów  
zbiegło sę wielu pasażerów.

Jednoróg, zalew ając się łzami, błęd­
nym wzrokiem spoglądał na przybyłych. 
W  pewnej chwili z ust jego padły oder­
wane słow a: „Kaziu! Kaziu, coś ty  mł 
zrobił!"

A tym czasem  por. Smoliński daw ał 
jeszcze oznaki życia. Przyniesiono no­
sze, złożono na nich dogoryw ającego 
por. Smolińskiego i zabrano go do pocze­
kalni stacyjnej. Naczelnik stacji zawe­
zw ał miejsoowego lekarza dra Tadeusza 
W ohla, gdy ten jednak przybył na miej­
sce , por. Smoliński już nie żył. Obok 
zwłok, złożonych na stole, s ta ł Jednoróg, 
zalewając się łzami.

Niebawem przybył komendant miej­
scowego posterunku, oraz żandarmi woj­
skowi. W  niedługim czasie potem zjawił 
się na miejscu kom. Kones, komendant 
powiatowy. Przed  dw orcem  zebrało się 
wielu ludzi miejscowych, komentując ży­
wo wypadek. Spraw cę odstawiono do 
odległego o dw a kilometry, od stacji po­
sterunku policyjnego.

Gzymił wrażenie człowieka zupełnie 
złamanego. Od czasu do czasu rzucał 
słowa, pełne żalu, iż nie zdołał pozbawić 
się życia. Jak  mówią, Jednoróg popadł 
w stan .dearęsłi ~-t—v  • — -tiwila, 
gdy za sprzeniew ierzenie odsiedzieć mu­
siał karę 8-mieslęcznego więzienia.

EDWIN T. WOODHALL

Szpiedzy wielkiej wojny
W  tajnej służbie w yw iad ow czej  

rozpoczęto  się  g łow ić  nad tajemnicze- 
mi znakami. W ięk szość  by ła  przekona­
na, że  jest to adres szp iega  niem iec­
k iego , który pod nazw iskiem  „M“ musi 
zam ieszk iw ać w  N ew castle  przy nie­
znanej ulicy, numer 201.

Na n ieszczęśc ie  dla szp iega nie­
m ieck iego, a szczęśc ie  dla agentów  an­
gielskich , w  N ew castle  istnieje tylko  
jedna ulica, która ma tak w y so k ie  nu­
m ery dom ów .

B y ła  to ulica High Street Deptford.
T eraz w ydano polecenie d ow ied ze­

nia s ię , kto zam ieszkuje dom nr. 201.
P o  godzinie nadeszła z kom isarjatu  

A m ersham  V ale odpow iedź, że  na High 
S treet Deptford, pod nr. 201 znajduje 
się  m ały  dom ek, w  którym  zam ieszku­
je niejaki P iotr Hahn, zam ieszkały  tam  
od kilkudziesięciu lat i prow adzący  pie­
karnię.

P iotra Hahna aresztow ano i pod­
dano go przesłuchom . Starano d o w ie­
dz ieć  się od niego, co  znaczy  „M“ 
i N ew castle .

A resztow an y zapierał się jednak 
w szystk iego . T w ierdził, że nie zna ża­
dnej podejrzanej osob y  i nie w ie  o ni- 
czem .

P rzeprow adzono u niego rew izję  
dom ow ą, B5 cza sie  której znaleziono

atram ent do n iew idzialnego pisma, 
tego  sam ego, którym  posługiw ał się  
ó w  nieznany „Krausz".

P olicja w iedziała, że w padła na 
praw d ziw y  ślad. P iotrow i Hahnowi 
jednak nie m ożna by ło  nic konkretnego  
udow odnić.

W  m ięd zyczasie  zasiągnięto infor- 
m acyj o B ahnie. Jedyną godną uwagi 
rzeczą było , że Hahn, krótko przed 
w ybuchem  w ojny św ia tow ej zbankru­
tow ał, lecz w krótce znów  się  w yb ił.

Kto mu w ó w cza s  dopom ógł, Hahn 
nie chcia ł pow iedzieć. B y ł on w  chw ili 
aresztow ania  człow iek iem  średnioza­
m ożnym  i w  okolicy  pow ażanym . 
M iejscow e w ład ze policyjne w y d a ły  
o jego lojalności jaknajlepsze św iad e­
ctw o.

A genci an g ielscy  poczęli d op yty­
w ać się  sąsiad ów  Hahna o jego trybie  
życia , oraz o osobach, które go odw ie­
dzały.

R ezultat tych  dochodzeń by ł po­
m yślny.

Jedna z kobiet zeznała, że  do Hahna 
przychodził dość często , niejaki „Mul­
ler" rzekom o Rosjanin, który m iał za ­
m ieszk iw ać w  Bloom sbury.

Teraz dzień w  dzień robiono poszu­
kiw ania w  tej m iejscow ości. Szukano

w szystk ich  hotelach i pensjonatach,

jednak napróżno. Zaczęto w ięc  szukać  
po domach pryw atnych, chodząc od  
domu do domu i dopytując się  o naz­
w isko  „Mullera".

M ozolna ta praca, prow adzona  
przez ca ły  sztab agentów , w yd aw ała  
się bezskuteczną.

W tem  jeden z agentów  dow iedział 
się, że u pew nej kobieciny w  B loom s­
bury przy Tollington Sanare, ma za­
m ieszkiw ać jakiś „Muller".

Kobiecinę w net odszukano, lecz  nie 
b y ła  ona skorą do udzielania informa- 
cyj.

Dopiero, gdy ó w  oficer w y w ia d o w ­
czy  przedstaw ił się, kim jest i kogo  
szuka, w ystraszon a  kobiecina rozpo­
częła  m ów ić:

—  W szystk o , co  m ogę panu pow ie­
dzieć — rozpoczęła  opow iadać — jest 
to, że M uller jest Rosjaninem  i bardzo 
dobrze mi płaci za to, że  tutaj m ieszka.

W yjechał on N ew castle  za  inte­
resam i i powinien lada chw ila  pow ró­
cić. Jeżeli pan na niego zaczeka, to na- 
pew no m oże się  pan z nim rozm ów ić. 
P roszę  chw ilkę zaczekać. P rzyn iosę  
panu jego kartę w izy tow ą .

P o  tem w yjaśnieniu  kobiecina od e­
szła  i za chw ilę w róciła , n iosąc w  ręku 
w izytów k ę, na której oficer w y w ia ­
d ow czy  m ógł czy tać: „Karol Fryderyk  
Muller... W yjechałem  do N ew castle  za 
interesam i handlowemi".

O ficer w y w ia d o w czy  i agenci, od ­
dani mu do pom ocy, nie spuszczali już 
z oka domu s ł  B loom sbury przy T ol-

lingfon Sauare. Czekali jednak na­
próżno. Muller się  nie pokazał.

Na drugi dzień sch w ycon o go na 
ulicy w  N ew castle . Rozpoznano go  
w edług rysopisu, podanego przez ow ą  
kobiecinę.

U aresztow anego znaleziono list 
znów  zaadresow any do firm y Dier­
ke & Co. w  Rotterdam ie. B y ł to bar­
dzo obciążający szczegó ł.

M uller zaprzeczał, jakoby miał co  
w spólnego z firmą D ierke & Co. 
T w ierdził, że list w ręczy ł mu jakiś 
gość z hotelu, gdzie zam ieszkiw ał, 
z prośbą o w rzucenie go do skrzynki.

P ro testow ał on, że go przytrzym a­
no, jako ob yw atela  zaprzyjaźnionego  
z Anglją państw a. Nic mu to jednak 
nie pom ogło. Został on osadzony  
w  w ięzieniu śledczem  razem  ze sw oim  
przyjacielem , Piotrem  Hahnem.

M uller tw ierdził, że  urodził się 
w  O dessie, jest kupcem, a z Niem cam i 
nie ma nic w spólnego. W  m iędzycza­
sie  jednak zebrano bardzo obciążający  
materjał. Na n ieszczęście  dla Mullera, 
na adres Piotra Hahna w  Deptford na­
d esz ły  dla niego niebezpieczne listy .

W yw iad  niem iecki, odbierający  
sfa łszow ane przez w yw iad  angielski 
listy  M ullera, w y sy ła n e  pod adresem  
firm y D ierke & Co. w  Rotterdam ie, 
w y sła ł pod adresem  P iotra Hahna 
w  Deptford pieniądze i szyfrem  na­
dane instrukcje, w  m yśl których Mul­
ler m iał zebrać informacje o angiel­
skiej sile wojsk lądow ych i marynarki.

.(Ciąg dalszy  nastąpi).



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.
Jan Tadeusz hrabia Klimczok z Bielska, 

pozbawiony majątku i nazwiska przez oszu­
sta Lubara, uciekł w gbry. Po kilku dniach 
przybył on w dolinę Bystry do ogrodu ober- 
iy s ty  lannera, którego córka Anusia na­
karmiła go i dała mu strzelbę sw ego ojca. 
Rozmowę ich podsłuchał głupi Krescen- 
ciut i, który namówił starego Lannera do 
schwytania Klimczoka, za którego ujęcie 
w ładze wyznaczyły nagrodę. Dzięki pomo­
cy  Anusi, Klimczokowi udaję się umknąć, a 
m ąi Anusi, żandarm Samuel Cerkow, za- 
przysięga mu śmiertelną zemstę.

*
W iern ą  i zacną —  tak, za taką  

uw ażałem  ja A nusię , —  m ów ił dalej 
C erkow , drżąc z bólu, —  rękę byłbym  
za  jej w iern ość  w łoży ł w  ogień , a ona  
nas w szystk ich  —  zdradziła!

—  Jezus M arjal —  w ykrzyknął 
ob erżysta , —  zw arjow ała chyba ta 
m oja A nusia, inaczej nie m ogę  sobie  
te g o  w ytłum aczyć. Sam uelu , prze­
cież  chyba nie w sad zisz  jej za to  do 
krym inału  ?

—  D o  krym inału ? —  odparł żan­
darm. —  O  nie, cóżb y mi przyszło  z 
teg o , gdyby ją na rok zam knięto, a 
p otem  w yp u szczon o?

Ja ją w trącą do w ięzien ia , które 
dla niej będzie stokroć okropniejsze, 
niż kam ienne w ięzien ie , w  k tórem by  
ją  w  B ielsku  zam knięto , jest m oją żo ­
n ą i m usi n ią  pozostać , zm uszę ją do 
tęg o , a m ałżeń stw o ze m ną będzie dla 
niej najsroższą kaźhią!

S zybkim  ruchem  prawej ręki w y ­
jął chustkę i obw inął nią sob ie krw a­
w iące  palce lew ej ręki.

P otem  skinął na L annera i w eszli 
obaj do dom u.

—  M acie rację, Sam uelu  —  po- 
szepnął mu w strętn y  stary przez dro­
g ę , —  zm uście ją, aby zosta ła  w aszą  
żoną.

H a, ha, jeśli z w as praw dziw y m ęż­
czyzna, w krótce w eźm iecie  ją za cu­
g le.

T aka kob ieta  to  zupełnie jak koń, 
z początku jest dzika i uporna, ale 
skoro w eźm ie p ierw sze baty, idzie już 
p otem  jak chcem y.

Żandarm nic nie odpow iedział, 
totwarł drzw i sypialn i Lannera, a 
pzyn ił to  z trw ogą  w  sercu.

W  ostatn iej chw ili bow iem  zabły­
sła mu nagle okropna m yśl, że A n u ­
sia  m oże zrobiła sobie co złego .

A le  nie, spokojna i zdecydow ana  
na w szy stk o  stała ona w  p ośrodku ,po­
koju, ręce skrzyżow aw szy  na piersi 
i  z w eso łym  niem al uśm iechem  ocze­
k iw ała na w chodzących .

—■ P o zo sta w cie  m nie z nią sam ą
—  rozkazał żandarm  starem u. —  P o­
zostań cie  za drzw iam i, dopóki w as  
n ie zaw ołam .

L anner nie śm iał p ro testow ać, zam ­
k n ą ł za sobą drzwi. M łodzi p ozosta li 
sam i.

-r- H ej, ty  zbójecka dziew ko —  
w y m ó w ił przez zaciśn ięte  zęby  Sa­
m uel, ham ując g n iew  —  d laczegóż  to  
nie poszłaś ze sw oim  gachem ?

—  D la czeg o  z nim  nie poszłam ?
—  spytała A nusia , nie zm rużyw szy  
pow iek . —  O w szem , pow iem  ci.

N a kolanach b łagałam  g o  przez 
ten czas, k iedyście  w y  się naradzali 
na dole, co robić, na kolanach, sły ­
szysz, żeb y  m nie z sobą zabrał.

W szy stk o  rzuciłabym  chętnie, 
w szy stk o , byle ty lk o  m óc być z nim  
razem .

A le  on odpow iedzia ł mi z całą sta ­
n ow czością , że n igdy, n igdy nie w zią ł­
b y  m nie z sobą... B o  kocha inną!

-— A le ty , ty  kochasz jego ! - -  
zgrzy tn ą ł Sam uel. —  W iarołom na  
Żm ijo, d laczegóż  nie przyznałaś m i się

w ów czas, k iedym  się starał o ciebie, 
d laczego  dziś stanęłaś ze mną przed 
o łtarzem , skoro nosiłaś w  sercu obraz 
rozbójnika?

—  T o  fa łsz! —  zaw ołała Anusia. 
—  Ja Jana T adeusza  K lim czoka ni­
gd y  przedtem  nie w idziałam .

D z iś  w szakże, w  dniu, w  którym  
w ed le proroctw a cyganki, miałam  
spotkać teg o  „w łaściw ego" , on stanął 
przedem ną.

I serce poczęło  mi bić gw ałtow nie, 
coś ciągn ęło  m nie do n iego  i nieprze­
parcie i doznaw ałam  uczucia, żem  po­
w inna um rzeć za n iego.

A  w ted y  w iedzia łam  już, że g o  ko­
cham , teg o  p ięknego, n ieszczęśliw ego  
m łodzieńca  i w iem  już, że kochać go  
będę do o sta tn iego  tchnienia.

—  T o  kochajże go  sobie choćby i 
w  p ie k le ! —  w rzasnął żandarm , nie 
posiadający  się z w ściek łości. —  A le  
tu na ziem i jesteś m oją i do m nie bę­
dz iesz  należeć.

D alej, chodź ze mną do m ałżeń­
skiej sypialni, nie wzbraniaj się, bo 
inaczej każę cię tam  p rzyw lec!

—  C zyż to  m ożliw e —  w ydarło  się  
z piersi przerażonej śm ierteln ie A n u ­
si —  byś m nie i teraz jeszcze m ógł 
pożądać, teraz, k iedym  ci z całą  
szczerością  w yznała , że kocham  inne­
go . A ch, Sam uelu , m ężczyzna, który  
kob ietę  zm usza  do m iłości, god zien  
jest p ogardy!

—  Z m usza, tak, w yrzek łaś najw ła­
ściw sze  s łow o, ja ciebie zm uszę!

P ow in n aś b yć  m oją żoną, ale ró­
w n ocześn ie  będ ziesz  m oją niew olnicą, 
m oim  w ięźn iem  !

H arapem  w yw alczę  sobie tw oją  
m iłość, p ięścią  bić się  będę, będziesz  
m oją sługą , b ęd ziesz  spełn iać w  m oim  
dom u n ajn iższe prace, m ożesz w ted y  
jęczeć  pod tem  jarzm em , ale ani n ie­
bo ani p iekło ,ani też  K lim czok  nic ci 
nie p om ogą ani mi w ydrą ciebie.

W  dzikim  skokAr pochw ycił Sam u­
el ręce A nusi i usiłow ał pociągnąć ją 
za sobą.

P rzededrzw iam i oczek iw ał na nią  
ojciec, który  pom agał z ięciow i sw e­
mu w  w yw leczen iu  córki z dom u i za­
ciągn ięciu  jej do k w atery  żandarm a.

Przez całą drogę obaj m ężczyźn i  
lży li dziew czyn ę  i zasypyw ali ją w y ­
m ów kam i i najdzikszem i oskarżen ia­
mi. T ak szła A nusia  do sw o jeg o  do­
mu, jak chyba n igdy żadna nanna  
mioda.

A lę  d ziew czyn a n ie odpow iadała

nic, zdało się raczej, że nie s ły szy  nic 
z teg o , co do niej m ów iono.

Schyliła  g ło w ę  na siln ie falujące  
piersi i w ielk iem i, b łyszczącem i oczy ­
ma w patryw ała się  w  próżnię.

I rzecz dziwna, w  oczach tych  nie 
było w idać boleści, sm utku lub roz­
goryczen ia , ale zachw yt i ow ą b ło­
gość , co jak łagodny pow iew  unosi się  
nad w eselną  nocą, bo m yślała ona w y­
łączn ie  ty lk o  o Janie K lim czoku.

V III .
J A S K IN IA  K L IM C Z O K A

K lim czok  urządził się jak m ógł 
n ajw ygodniej w  sw ej jaskini; znalazł 
ją bez w sze lk iego  trudu, opis drogi 
bow iem , jaki mu dała A nusia, był 
trafny i dokładny.

R esztę  okropnej nocy  rozbójnik  
przespał tw ardym  snem  w  sw ej ja­
skini.

A  w iedział, że spać m oże spokoj­
nie, bo tutaj nikt nie byłby  w  stanie  
go  znaleźć.

Już sam o w ejście  do jaskini ukry­
te by ło  przez przyrodę z najw iększą

starannością, tak, że żadeń kłusow nik, 
żaden naw et zw ierz szczu ty  nie m ógł 
w paść na dom ysł, że tutaj pod ziem ią  
znajduje się jaskinia, dostateczn ie  
w ielka, by m ogła  słu żyć człow iekow i 
za m iejsce pobytu.

Zarośla dzikich k rzew ów  przykry­
w a ły  w chód, a zarośla te w zm ocn ione  
by ły  jeszcze przez p lątaninę grubych  
k orzen i drzew.

I dopiero, skoro się te  krzaki roz­
sunęło  na bok i dokładnie zbadało, 
g d zie  sp lątanie drzew  p ozostaw iło  
w oln y  otw ór, m ożna było  zśtąp ić  na 
dno jaskini.

K ied y  K lim czok  po raz p ierw szy  
to  uczynił, upadł d ość ciężk o  na dno.

Szyja, prow adząca do podziem nej 
jaskini, m iała g łęb ok ośc i p ięć m etrów .

A le sam a przyroda zbudow ała tu 
pew ien  rodzaj schodów . Zauw ażył to  
K lim czok , k iedy nazajutrz rano, zbu­
d z iw szy  się, dokładniej ją obejrzał i 
zbadał.

W  skale, która tw orzyła  ściany  
szy i, by ły  w głęb ien ia , na których  n o ­
ga  m ogła  się oprzeć w ygodnie. B yły  
tam  prócz teg o  jeszcze w ystęp y , gdzie  
ręce m og ły  zahaczyć się i chw ycić  
tak, że ciało ludzkie doskonale m ogło  
p rzesunąć się przez ów  p ięciom etro ­
w y  otw ór.

Jaskinia sama, o ile o niej w iedział 
dotąd K lim czok , m iała rozm iary ob­

szern ego pokoju. G łęboka fram uga  
znajdow ała się  po praw ej stronie ja­
skini.

B yła  ona jakby na to  tu u tw orzo­
ną, aby w  niej postaw ić  w ielk ie  pale­
n isko a przynajm niej rozpalić ogień , 
naw et było  tu  ujście dla dym u.

B ezpośredn io  bow iem  nad ow ą  
fram ugą znajdow ał się  w yłom , docho­
dzący aż na p ow ierzchn ię, którędy ró­
w n ież bez  p rzeszkody dochodziło  
św iatło.

K lim czok  zbudził się ze snu dopie­
ro około  południa.

R ozm yślając nad urządzeniem  so ­
bie na p rzyszłość życia, łam ał sobie  
g łow ę, w  jaki sposób  d ostać «-zeczy, 
które mu by ły  n ieod zow n ie  potrzebne.

A  do prow adzen ia  nadal, ch oćby  
cokolw iek  w y g o d n eg o  życ ia , dużo  
m u by ło  potrzeba, to  rzecz jasna, jeśli 
zechce w  tej jaskini m ieć nie legow i­
sko  zw ierza, ale jaką taką ludzką sie­
dzibę.

M ogło  to  b yć , o czyw iśc ie , zd z ia ła - 
nem  d op iero  zw olna, potrochu. T y m ­
czasem  teg o ż  sam ego  w ieczo ra  je sz ­
cze już p osłu ży ło  m u d z iw n e  szczę­
ście.

Z szedł z gór  i znajdow ał się  w ia l­
nie nad brzegiem  B iałki.

N araz posłysza ł n iesp od ziew an i!  
rżenie koni, trzaskanie b icza i tu rk o t  
kół, które w id oczn ie  w rzyn ały  się  
głęb ok o  w  z iem ię pod w ielk im  cięźa- 
rem.

K lim czok  p o ło ży ł się  za  krzakietój 
i począł śled zić!

N ie potrzeb ow ał d łu go  czekać , 
gd yż  n iebaw em  zobaczył w ó z  nałado­
w an y  najróżnorodniejszem i p rz e d ­
m iotam i.

B y ły  tam  w sze lk ieg o  rodzaju sp rz ę ­
ty  i narzędzia z  drzew a i żelaza , były, 
w orki z m ąką, ryżem , cukrem , b y ły  
i ubrania, krótko  m ów iąc, w ó z ten  
był, jak s ię  zdało, czem ś w  rodzaju  
w ęd ro w n eg o  sklepu.

K lim czok ow i w ó z  ten  nie b y ł ca ł­
kiem  n ieznanym , w iedzia ł, k to  był je­
g o  w łaścicie lem  i w iedzia ł, że nie p o­
trzebuje rob ić sob ie  skrupułu z obra­
b ow aniem  te g o  człow ieka.

Żyd Izaak S ilberstein  z Bielska  
zw ykł b y ł na tym  w ozie  objeżdżać  
okolicę, by zaopatryw ać sw ych  klijen- 
tó w  w e w szy stk o , czeg o  im było  po­
trzeba.

B y ł to  człow iek  zam ożny, b ogaty  
naw et i nie b yłby  potrzebow ał zupeł­
nie szukać zarobku, okupionego tak  
ciężką pracą.

A le był on tak skąpy i tak chciw y  
na pieniądze, że n igd y  nie daw ał sobie  
ani chw ili w ypoczynku .

K ied y  inni żydzi św ięcili sabat uro­
czyście , on pracow ał zaw sze, co oczy ­
w iście  ściągało  nań grom y i n ienaw iść  
w sp ó łw yzn aw ców , ale Izaak  Silber­
stein  nie troszczy ł się o to  w cale.

G dzie nie m óg ł od w ieśniaka u zy ­
skać p ien iędzy , brał w  zam ian inny  
tow ar i d la tego  też  na jego  w ozie  zna­
lazłbyś i zboże i siano, a za w ozem  
naw et szła przyw iązana' na pow rozie  
krow a z cielęciem .

S ilberstein  bow iem  dziś w łaśnie p o ­
robił szczegó ln ie  dobre in teresy, a ra­
czej, śc iśle m ów iąc, daw niej norozpo- 
czynane doprow adził do skutku przy  
pom ocy sekw estratora  sąd ow ego; jed­
nem u z w łościan  w łaśnie, który mu 
b ył w inien, zabrał ostatn ią  krow ę z 
cielęciem  z obory.

C zcigodny Tzaak Silberstein  robił 
inne jeszcze interesy.

(Ciąg dalszy nastąpi).

K lim czok  p o łoży ł się  za krzakiem  i począł śledzić



SPORT i KULTURA HZTCIWA
W przededniu mistrzostw FIS

w Innsbrucku
Innsbruck, stolica Tyrolu, otoczona wspa­

niałym łańcuchem Alp stoi w  przededniu naj­
większego zdarzenia narciarskiego — igrzy­
skami FISU.. w  których węraą udział najlepsi 
narciarze 30 państw.

Cale miasto żyje już pod tern wrażeniem. 
W biurach zawodów dirzwi formalnie nie za­
mykają sie przez całą dobę. Bez przestanku 
dzwonią telefony, słychać stuk maszynistek, 
•pecjalni gońcy są ciągle w  drodze, a nie wi- 
dad zupełnie najmniejszego zahamowania prac 
Prz ygotow awczych.

Przez 8 dni w alczyć będzie o prymat w  
narciarstwie światowem  elita państw, przy­
czem obsada igrzysk w  Innsbrucku daleko 
Prześcignęła w szystk ie dotychczasowe Olm - 
Piady, czy też mistrzostwa FIS. Nie też dziw ­
nego, że igrzyska FIS. interesują cały świat 
sportowy. W w alce o zwycięstw o zmierza się  
różne system y jazdy i techniki, a  przede- 
Wszystkiem ma dojść do walnej rozprawy po­
między narciarzami dalekiej północy i państw  
centralnej Buiropy. Zapowiada się przeto 8 dni 
emocjonujących walk. Dziś jeszcze piękne 
łańcuchy Alp tyrolskich Jeżą przykryte grubą 
Warstwą puszystego śniegu, za kilka jednak 
dni zaroją się cme i pierwszy Ślad nart będzie 
torem, na którym rozegra się gigantyczny bój 
0 miano najlepszego narciarza. Hen — daleko 
Pod „Glungezers" prowadzi trasa biegu 18 
kim., by następnie opaść w  zaciszną dolinę 
Poprzez kręte ścieżki do mety.

Kiedy 1 bm. przybyli do Innsbrucku Polacy  
— zaroiło się i na dworcu od sylw etek nar­
ciarzy innych narodowości. Przelotnie zawie- 
ra się znajomości i  na twarzach widać mimo 
Wszystko, powagę, cechującą chwilę.

W m ieście panuje wprost nieopisany entu­
zjazm. Mieszkańcy dom ów udekorowali sw e 
okna a  z domów zwieszają chorągwie na po­
witanie gości.
. Siłą rzeczy kieruje się w  stronę zawodni­
ków.

Pirzybyli już do Innsbrucku Finowie, S zw e­
dki. Niemcy w  sile 70 zawodników, Francuzi, 
Włosi. Anglicy, Rumuni, W ęgrzy. Jugosłowia­
nie, Amerykanie i  Łotysze. Brak narazie je- 
Szoze Norwegów na których czeka się tu la­
da dzień.

W szędzie widiać sylw etki trenujących nar­
ciarzy. Bardzo pilnie trenują Anglicy na sto­
kach Menteibergu. gdzie ma się odbyć sla­
jdu. Na skoczni panuje również wielki ruch
• Widać, te  w iększość zawodników patrzy z 
Przestrachem na pierw szy widok, jaki ściele 
Jię z mostku w ybiegow ego przez skocznię, w  
dolinę. Z Obu stron skoczni na Iselbergu zbu­
dowano trybuny na 30.000 widzów . Tak dla 
biegów klasycznych, zjazdowych i slalom or­
ganizatorzy igrzysk wyszukali co najlepsze 
Jcreny, które pod względem  m ożliwości do­
brych warunków śniegowych są niezawodne. 
Jeśli chodzi o bieg 50 kim., to prowadzi on w  
Pierwszej części przez piękne tereny górskie  
Piezalesione ze zmienną figuracją terenu. — 
Środkowa część trasy biegnie miejscami do 
Pokonania i krętem! „Hołwegami", poczem do 
końca mety biegnie do bram Innsbrucka. Je-

chodzi o  szanse naszych biegaczy, to nie 
Jost rzeczą wykluczoną, że Legierski odegra 
•J1 Poważniejsza rolę, gdyż otrzaskanie się z 
krętemi „Hołwegami" Beskidu Śląskiego w yj­
c i e  mu z pewnością na dobre. Trasa, jak mó- 

tutaj, jest wybitnie norwesko - alpejska. 
,° najcięższych do pokonania etapów będą 

zjazdy z  Pfriemeskopl, Patscherkopl, w  kie­
runku zamku Ambras, oraz z wierzchołka 
2700 mtr. Glungeszers przed bramy miastecz­
ka Hall. leżące na w ysokości 500 mtr. Zwła­
szcza ostatni zjazd wymaga od zawodnika 
“ajwiększego wyrobienia techniki i opanowa­
n a  jazdy na nartach.

Biegi zjazdowe i slalom, niestety, nie zo­
r a ł y  pr2ez Polaków obesłane, gdyż spectali- 
®tami są  tu Austriacy, Anglicy i Szwajcarzy, 
ponadto nie posiadamy potrzebnego sprzętu
* treningu.

Jeśli chodzi o  szanse Polaków na mistrzo­
stwach FIS. w  Innsbrucku. to naogół możemy 
®Vć spokojni. Kiedy przed 4 laty mieliśmy 
Jednego tylko klasowego zawodnika do bie- 
*u złożonego. Br. Czecha, który w  Zakopa­
nem w  rezultacie zajął czw arte miejsce z mi- 
uunalną różnicą od trzeciego, dziś mamy dwu 
•kombinatorów", dwu zawodników, mogą- 
®y ch stanąć śmiało w  szranki z  najlepszymi 
narciarzami świata. Sa to Br. Czech i Sta- 
ntsław Marusarz. Dziś prawie nie ma różnic 
Pomiędzy tymi zawodnikami. Sądząc z zeszło- 
rocznej Olimpiady, gdzie nie w szystkie naro­
dowości były zastąpione. Polacy poczynili 
P otęp y. Nie będąc zbytnim optymistą, można 
Kzyć, że nasi dwaj „kombinatorzy*1 powinni 

znaleźć się wśród pierwszej dziesiątki, gdyż 
bai pod względem biegu i skoku sa dosko- 
al‘. Czech rozporządza olbrzymią rutyną. Ma 

fa  sobą dwie olimpiady ł znajduje sie w  
■otnej formie.
Do kombinacji zgłoszono również niemniej 

. azotow anych zawodników, jak: Łuszczyka, 
• Marusarza. — Łuszczyk obecnie najlepszy 

Wrwł k6w w bok ach , w  biegu niestety za- 
bv? • 1 nie na,eży się spodziewać, by zdo- 
J ?  sie na lepszy czas w  Innsbrucku. „Nie- 
„,.®dpmą“ jest Andrzej Marusarz. Może za- 
mioi ’ a raoie •— uzyskać Jedno % lepszych 
bral^ ' Łttszczykowi, Jak i Marusarzowi 

^  jednak rutyny, w  otoczeniu łnnsbrtickiem

— zdaje sie — najlepiej ją nabędą.
W iele spodziewamy się również ze stro­

ny sztafety 4X 10 kim., w  składzie: Br. Czech, 
St. Marusarz, Skupień I Berych.

W  18-ce o zwycięstw ie nie ma co marzyć, 
gdyż tutaj bezapelacyjni sa Jeszcze narciarze 
narwescy. Finowie, Szwedzi, może Szwajcza- 
rzy. Austrjacy ! Czesi.

Również maraton narciarski wygrają z 
pewnością Szwedzi, jak w  ub. roku na Olim­

piadzie. Możliwe jednak, że Austrjacy, któ­
rzy przygotowali się bardzo starannie — ode­
grają jedną z ważniejszych ról.

W każdym' razie, oczekując w yników z 
Innsbrucku, napewno każdy z  nas ma na­
dzieję. że Polakom uda się odnieść sukcesy. 
A ponieważ już tak często doznawaliśmy roz­
czarowania. może tym razem doczekamy się  
tryumfu naszych narciarzy w obliczu całej 
Europy.

Z końoem stycznia minęło 20 lat od' chwili 
zorganizowania polskiego związku towarzystw  
sportowych w  Poznaniu i pod byłym zaborem 
pruskim. Chwalebna ta rocznica przeszła — 
niestety — bez echa. Zapomniano o niej, cho­
ciaż chtóbne są dzieje polskich sportowców w  
Wielkopoisce, ich pełne poświęcenia zmagania 
z władzami zaborczymi, krzewienie ducha na­
rodowego wśród społeczeństwa i w reszcie 
uidział w  orężnej rozprawie z zaborcą.

Nie należy zapominać o dniach pełnych 
pracy i trudów i kilka słów  poświęcić tym 
pierwszym pionierom sportu polskiego w 
Wielkopoisce. .

Istnieje książka protokólarna, z której czer­
piemy -następujące szczegóły:

Przed 20 stycznia 1912 r. istniało w  Poz­
naniu, oraz na prowincji w  W ielpowsce, kilka 
polskich klubów sportowych, z których naj. 
poważniejszemi byiy: „Posnania 1 „Warta . 
Istniejący w ów czas „Fussballverband , uzna­
w ał kluby te jako „dzikie". Otóż delegaci „Po- 
snani" i „Warty" po raz pierw szy zeszli sie 
w mieszkaniu p. W ańskiego przy Wielkich 
Garbarach 4. dnia 20 stycznia 1913 r. i posta­
nowili założyć związek towarzystw sporto­
w ych Na tem pierwszem zebraniu obecni byli 
z .JPÓsnani": Gadomski. Jasiński. Sznotale 
(obecnie w łaściciel drogerji w  Żorach na O- 
Śląsku). Skowroński I Palluth. Z „Warty": 
Beym Schuetz Fr„ Kaczmarek, Malinowski 
I Wański.

Ostatni był konfidentem policji pruskiej i 
już w  „Warcie" śledził polski ruch sportowy, 
donosząc o w szystkiem  -policji pruskiej, która 
żyw o interesowała się działalnością młodzie­
ży polskiej.

Na szczęście .Judasza" wkrótce zdemasko­
wano.

P ierw szy zarząd związku tworzyli: Pal­
luth — prezes. Fr. Schueltz — wiceprezes, 
Jasiński — sekretarz, Wański — zast. sekr., 
Gadomski — skarbnik.

Drugie zebranie związku odbyło się w  lu­
tym 1913 r. w  lokalu p. Gomańskiego. Prócz 
delegatów  „Posmani" i „Warty" zjawili się  
również delegaci „Ostrovi‘‘ z  Ostrowa, pp.:

w Wielkopoisce
Sztok, Grzęda i Lisłak. Na zebraniu tem u- 
chwalono przeprowadzenie footbalowych za­
wodów związkowych, oraz uchwalono powo­
łać na pierwszych sędziów  footbalowych pp. 
Najewskiego I Malinowskiego z „Warty", 
Palhitba i Jasińskiego z „Posnani", Sztoka I 
LIsiaka z „Ostrovi“.

30. 8. 13 r. walny zjazd delegatów  polskich 
towarzystw sportowych odbyt się w  Ostro­
wie. Zebraniu przewodniczył p. Nader. — W7 
skład nowego zarządu w eszli pp.: Beym — 
prezes, Skowroński — wiceprezes, E. Schueltz 
sekretarz, Bandurski — zast. sekr., Malinow­
ski — skarbnik.

14. 1. 14 r. odbył się następny zjazd. No­
w y zarząd wybrano w ów czas w składzie pp.: 
Beym — prezes, Skowroński — w iceprezes, 
Schueltz — sekretarz. Lewandowski — zast. 
sekr., Malinowski — skarbnik, Chylewski i 
Gąsiorowski — ławnicy. W  komisji technicz­
nej zasiadali pp. Skrzypczak. Palluth, Kacz­
marek, Scbuete Fr.. Grzęda i Jędrzejak.

Następny zjazd odbył się 18. 4. 14 r. Po 
raz pierw szy były reprezentowane kluby: 
„Pogoń" i „Sparta".

N ow y zarząd wybrany został w  składzie  
pp : Czesław Sparty — prezes, Gąsiorowski
— wiceprezes, Palluth — sekr., Mager — z a st  
sekr.. Malinowski — skarbnik. Sztok i Strzy­
żewski — ławnicy.

Krótko przed wybuchem wojny światowe! 
odbył się ostatni zjazd delegatów  polskich 
klubów sportowych w  W ielkopoisce. Znów  
zmieniono skład zarządu, a mianowicie: Cze­
sław  Sparty — prezes, Kurnatowski — w ice­
prezes. M. Beym  — sekr., Zb. Lewandowski
— zast- sekr., E. Schueltz — skarbnik, Zyg­
munt Sznote-lc — naczelnik sportowy, Sztok, 
Strzyżyńskl i Glock — tawinicy.

W  okresie wojny światowej związek był 
nieczynny. Sportowcy stali się żołnierzami.

Dopiero 25 maja 1919 r. działalność związ­
kową ożyła i wkrótce Związek Polskich To­
w arzystw  Sportowych w  Wielkopoisce, za­
mienił się na Poznański Okręgowy Związek 
Piłki Nożnej j jeszcze dziś... istnieje.

„Sląsk“ I „Dąb“ na czele *abeli 
o puhar „Expressu“

Po srogich mrozach, które uniemożliwiały 
naszym piłkarzom przeprowadzenie zawodów  
o puhar „Expressu‘‘ od dwóch dni na Śląsku 
zapanowała odwilż ł do tego stopnia, że w szy­
stkie boiska ugrzęzły w  błocie. Wczoraj jed­
nak rozgrywki dalej kontynuowano i na cze­
le tabeli niespodziewanie wysunęła się druży­
na „Śląska", mając równą ilość punktów z 
Dębem.

Z rozgrywek, jak się dowiadujemy, zrezy­
gnować miała drużyna 1FC., która pragnie o- 
szczędzić swoich graczy do rozgrywek mi­
strzowskich.
KS. „07“ SIEMIANOWICE —

KS. DAB. KATOWICE 2:4 (1:2)
Zwycięstwo A-klasowego zespołu Dębu 

nad ligowcami w ystawia im piękne świadec­
two o ich obecnej formie. Gra w  zupełności 
należała do dębian. Zwyciężyli oni zasłużenie. 
Bramkj dla Dębu zdobyli: Ogórek 3. Herman 
1-, dla „07“ zaś obie Geśdiga.

AKS. KRÓL HUTA — .POGOŃ" N. BYTOM 
6:0 (3:0)

św ietn ie dysponowana drużyna AKS. w  
pięknym stylu pokonała słabo grający zespół 
„Pogoni". Boisko grzęskie z powodu odwilży. 
Bramki dla AKS. zdobyli: Borcel 3, Kawka ! 
Stolarczyk po 1 i 1 samobójcza.
KS. „06“ KATOWICE -

KS. „SŁOWIAN" KATOWICE 
3:0 (0:0)

Wskutek błotnistego boiska zawody nie­
ciekawe. Drużyna „Słowianu" w  drugiej po­
łowie gry w  17 min. zrezygnowała z walki. 
Bramki dla „06“ zdobył Lamusik 2 i Sąbek 1. 
KS. „WAWEL** N. WIEŚ -

KS. ,ŚLĄSK" ŚWIĘTOCHŁOWICE 
2:3 (2:2)

Z trudem wyw alczono zwycięstw o, gdyż 
boisko zupełnie nie nadawało się do gry. — 
„Śląsk" zw ycięża w  ostatnich minutach gry. 
Drużyna „Wawelu" grała ambitnie i przy 
większem szczęściu spotkanie to byłaby w y­
grała. Bramki dla „Śląska" zdobył Got 2, 1 
Klecha 1. dla „Wawelu" zaś Lipich i Szcze­
pan po 1.

KS. CHORZÓW — KS. „ORZEŁ" WEŁNO- 
WIEC 4:2 (2:1)

Zasłużone zw ycięstw o Chorzowa. Gra nie 
interesująca i mało ciekawa wobec rozmokłe­
go boiska. W czasie zawodów  padał deszcz. 
Bramki dla Chorzowa zdobył W olny 3 i Bu- 
sek 1. Dla „Orla" — Król.

TABELA ROZGRYWEK O PUHAR 
„EKSPRESSU".

WĘGIERSCY PIĘŚCIARZE W POZNANIU
'  Osłabiony skład Poznania ulega Węgrom 6:10

W  środę -późnym wieczorem  rozegrany zo­
stał w  Poznaniu w  obecności 2-500 widzów  
oczekiwany z  wielkiem zainteresowaniem  
m iędzypaństwowy m ecz pięściarski pomiędzy 
Budapesztem i Poznaniem, zakończony więcej 
szczęśliwem , niż zasłużonym zwycięstw em  
W ęgrów w  stosunku 10:6.

Przyjazd reprezentacji do Poznania nastą­
pił zupełnie niespodziewanie, gdyż wskutek 
słabej formy pięściarzy warszawskich zde­
cydowano się zaprosić W ęgrów do Poznania, 
a nie do W arszawy.

W obec um ówionego już wyjazdu pięścia­
rzy „Warty" poznańskiej do Lwowa repre­
zentacja Poznania ule mogła być zasilona ty­
mi zawodnikami, tak. że przegrana Poznania 
zdaje się być usprawiedliwiona. Pozatem  nie­
spodziewanie nie stawił się w ostatniej chwili 
naznaczony zawodnik w  wadze półciężkiej i 
W ęgrzy zdobyli dwa punkty walkowerem.

Pięściarze w ęgierscy naogół nie zawiedli 
i w ykazali dość w ysoką klasę pięściarstwa.

W szeregu w ypadków uzyskano wprost 
sensacyjne wyniki. Jeśli chodzi o pięściarzy

polskich. I tak nie „otrzaska emu" jeszcze z 
międzynarodowymi pięściarzami, zawodniko­
wi Kajnrowi udało się pokonać w  drugiem 
starciu mistrza W ęgier, Heneckiego. Bardzo 
ładnie spisał się i Polus, który bezapelacyjnie 
górował nad twardym pięściarzem Laffatym. 
Sędzia w  drugiem starciu przerwał walkę na 
skutek wielkiej przewagi Polaka. Do najład­
niejszych walk należało spotkanie pomiędzy 
Sipińskim i Fogasem.

Mimo wyrównanej walki, prowadzonej w  
astrem tempie przy znacznej wymianie cio­
sów . zw ycięstw o przyznano Węgrowi, krzyw ­
dząc tem samem Polaka. Piękny sukces zdo­
był również Pierrad, który pokonał po inte­
resującej walce mistrza Węgier. Erlósa, za- 
słueżnie na punkty. Sigettl (B) w ygrał walkę 
wobec niestawienia się zawodnika. W  wadze 
średniej Fairgossi w ygryw a na pk t do Ro­
gowskiego. W  wadze ciężkiej niedysponowa­
ny Tom aszewski przegrywa do mistrza W ę­
gier, Koressiego.

Sędziował p. Bor z  Berlina — dość objek- 
tywnie.

Pięściarze Warty poznańskie)
we Lwowie

W arta — Reprez. L w ow a 8:8.
i  i a bm. gościli we Lw ow ie pięściarze 

W arty poznańskiej, którzy w pierwszym dniu 
zremisowali z reprezentacją Lwowa 8 :8, 
w spotkaniu zaś z Lechją odnieśli zwycię­
stwo w stosunku io:6.

W yniki w spotkaniu z repr. Lwowa były 
bardzo ciekawe. Pierw sze 4 walki wygrali 
lwowianie, zaś 4 następne w szystkie przez 
k. o. poznaniacy.

Są one następujące: Romanow (L) zw y­
cięża na pkt. Zbierskiego, Szierak (L) na pkt. 
Sipińskiego II, Wagner na pkt. Forlańskiego, 
Kołodziej na pkt, W olniakow skiego, Arski

w  II starciu k. o. Bajtały, Majchrzycki w  III 
starciu Brolika, Gletmann w pierwszem star­
ciu k. o. Becały, Piłat w  pierwszem starciu  
Przybylskiego.

W arta — Lechja 10:6.
• W  spotkaniu z Lechją, „Warciarze" od­

nieśli następujące wyniki:
Hałczak na pkt. zwycięża Zbierskiego (P ),  

Psioch na pkt. Sipińskiego II, Forlański 
z trudem Wyrzycha, Batroj (L ) na pkt. W ol­
niakowskiego, Arski w  drugiem starciu przez 
techn. k. o. Kaczmara, Majchrzycki w dru­
giem starciu Sabczaka, Gletman i P iłat w y­
grali swa walki walkowerem* .,

Klub gier stos. bram. pkt
Śląsk 4 23:4 8
Dąb 5 15:11 8
Słovian 5 15:13 7
Czarni 5 19:11 6
Orzeł 4 9:10 4
„06“ Kat. 5 11:9 4
I. F. C. 5 17:17 4
Chorzów 5 17:26 4
„07“ Siem. 4 7:9 3
Pogoń N. Bytom 5 13:22 3
A. K. S. 2 6:3 2
W awel 5 8:23 0

N IE SP O D Z IA N K I N A  M ISTR ZOSTW AC H  
HOK EJO W Y C H  P O L SK I W  KR Y N ICY .

i-g o  bm. rozpoczęły się w Krynicy tego­
roczne m istrzostwa hokejowe Polski, które 
trwać będą do 6 bm*. W  pierwszym dniu za­
w odów odbył się mecz pomiędzy Sokołem  
krakowskim i Ogniskiem z W ilna, zakończo­
ny niespodziewanie Wysokiem zwycięstwem  
hokeistów Sokoła w stosunku 5:1 (2 :0, 1 :1, 
2 :0). Bramki dla Sokoła zdobył W ołkowski 4 
i Kalman 1. Dla Ogniska — Godlewski II.

Wczoraj odbył się mecz pomiędzy AZS. 
W arszawa i Pogonią lwowską, zakończony  
wynikiem bezbramkowym. W ynik wyw ołał 
sensację i mało jest obecnie szans, by AZS. 
zdołał poraź siódmy zdobyć m istrzostw o P ol­
ski w hokeju.

Drugi mecz dnia odbył się pomiędzy So­
kołem i Pogonią lw owską. Tym  razem zw y­
ciężyła Pogoń w stosunku i:o, przyczem de­
cydującą o zw ycięstw ie bramkę zdobył Hem- 
merling w drugiej tercji.

AZS. Poznan zrem isował po bardzo ładnej 
i ciekawej w alce z ŁKS. 2:2  (2 :0, 0 :1, 0 :1). 
Bramki dla AZS. zdobył Warmiński i Ludwi- 
czak, dla ŁK S. zaś obie Brenzel.

R ozgrywki trwają.

PIERWSZY DZIEŃ „MAKKABIADY"
W ZAKOPANEM.

Wczoraj zostały w  Zakopanem uroczyście  
otwarte tegoroczne igrzyska zimowe „Makfca- 
biady",* które tym razem przeprowadza Pol­
ska. Wiatr halny, jaki od wczoraj panuje w  
Tatrach, spowodował odw ilż tak, że pierwszy  
dzień igrzysk w biegu na 18 kim. nie przy­
niósł spodziewanych emocyj sportowych, skoń­
czył się za to generainem zwycięstw em  pol­
skich narciarzy.

Pierw sze miejsce zajął Warenhaupt (Pol­
ska) w  czasie 2:08,09 godz. 2) Wurzeł (Cze­
chosłowacja) 2:13,50, 3) Kolkut (P) 2:14,46, 4) 
Ziwikelhaum (P) 2:16,08, 5) Salamonowicz
(Czechy) 2:21,42. Juniorzy, bieg 9 kim. 1) Sa- 
tur (P) 47,50 min. Panie, bieg 8 Urn. 1) 
Schwarcbartówna (P) 41,42 min. 2) Cenker (P) 
48,48 min. 3) Oberlandówna (P). 4) Blau (C£  
5) Ssnajdrówtu (P), o* -Z *
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Sporty zimowe w Pradze. — Jak w Pradze założono „Stadjon zimowy"? —  Tradycja czechosłowackiego 
hokeju. —  Kto weźmie udział w światowych igrzyskach hokejowych?

Praga w lutym 1933 r.
Sporty zimowe od dawna mają sw ych wier­

nych zwolenników w Pradze. Jak tylko poja­
wią się pierwsze mrozy, jak tylko spadnie 
Śnieg, na ulicach praskich sipotkać można łyż­
wiarzy, narciairzy, hokeistów z wszelkiemi 
atrybutami sw ego sportu.

Trudno by to dawniej uprawiać sporty zi­
mowe w stolicy Czechostowacji. Pogoda zimo­
wa jest tu zmienna, mrozy rzadkie. Rzeka 
W ełtawa zamarza tylko w  swym  górnym bie­
gu, w okolicach Pragi rzadko pokrywa się  
grubym lodem. Na palcach policzyć można dni. 
kiedy prażanie mogą ślizgać na lodzie.

Nic w ięc dziw nego, że prażanie z wielką 
radością powitali otwarcie „Stadjonu zimowe­
go" z sztuczną ślizgawką, jakie nastąpiło w 
jesieni ub. r. Stadjon znajduje się w centrum 
miasta, na wyspie t. zw. „Sztwaniciy". Sztucz­
ny lód powstaje nawet przy temperaturze 15 
stopni powyżej zera.

Na stadionie tym odbywać się będą od 17 
do 26 bm. światowe rozgrywki o mistrzostwo 
w hokeju lodowym. Na stadionie zimowym w 
Pradze odbyły się już tej zimy zawody, cho­
ciaż nie jest jeszcze kompletnie urządzony. 
Obecnie czynione są przygotowania do igrzysk 
światowych, które będą największemi tego ro­
dzaju w  Europie. Stadjon wyposażony będzie 
w  wszelkie potrzebne urządzenia.

Myśl wybudowania Stadionu zimowego ze 
sztucznym lodem zrodziła się przed kilku la­
ty. Długo dyskutowano nad tem, czy stadion 
ma być otwarty, czy też kryty. Ostatecznie 
zadecydowano, że stadjon będzie otwarty, 
gdiyż wychodzono z założenia, że dla łyżw ia­
rzy będzie zdrowszem, jeżeli poruszać się bę­
dą pod' gołem niebem i na świeżem  powietrzu. 
Z drugiej zaś strony kierowano się tem, że 
lód na otwartej przestrzieni nie pokrywa sie 
rosą i dlatego jest czysty i giładiki, co sprzyja 
tak łyżwiarzom, jak i hokeistom. I położenie  
stadjonu jest nad wyraz idealne. Znajduje się 
na wyspie, otoczonej wodami W ełtawy; niema 
tam żadnych innych budowli prócz stadionu a 
nich wielkomiejski nie jest tam tak zbyt wiel­
ki. Okolica jest wspaniała. Przeszedłszy przez 
most na Wełtawie, znajdziemy się przed gma­
chem ministerstwa rolnictwia. W dali widać 
w ieże starej Pragi i niemal zielone pasmo w e­
wnętrznych parków praskich.

Dumą praskiego stadjonu zimowego jest je­
go oddział maszyn, który wyrabia sztuczny 
lód. Przy pomocy ogromnych motorów elek­
trycznych, betonowa płaszczyzna stadjonu o- 
chładzana jest d°  te®0 stopnia, że rozlana na 
niej woda szybko zamarza i tworzy się gładki 
lód.

Na krańcach stadionu wybudowano po czte­
rech stronach wielkie trybuny dla widzów. 
Trybuny są ogromnyhc rozmiarów; pomieścić 
mogą 12.000 osób. Główna trybuna ma nakry­
cie i połączona jest z restauracją i kawiarnią. 
Loże głównej trybuny są oszklone, tak, że wi­
dzowie mogą wygodnie, bez zarzutek czy fu­
ter obserwować grę. Jest tam również w spa­
niały bufet i sala do tańca. Zwiedzający mo­
gą zatem obserwować przebieg walk, przeby­
wać w restauracji czy kawiarni a nawet tań­
czyć przy dźwiękach orkiestry.

Specjalną trybunę, również oszkloną, w y­
budowano dla dziennikarzy. W czasie igrzysk 
św iatow ych otwarta będzie na stadjonie pocz­
ta do użytku tak hokeistów, jak i publiczności. 
Speojalny urząd telegraficzny umożliwi poro­
zumiewanie się dziennikarzy z swemi pismami. 
Dla dziennikarzy praskich jest tu cały szereg 
kabin telefonicznych.

N>ie brak oczyw iście garderób dla zawod­
ników. Lokale, w  których sportowcy się prze­

bierają, są opalane. Centralne ogTzewanie opa­
la również sali restauracyjne i wszelkie lokale 
kryte. Ciepło jest również w oszklonych lo­
żach.

Specjalną trybunę wybudowano dla radja. 
Z odpowiednio urządzonego gabinetu tej try­
buny, speaker może wygodnie oznajmiać przez 
radjo przebieg ,> wyniki zawodów.

Budowa Stadjonu zimowego przyczyniła się 
w wielkiej mierze do wzbudzenia zaintereso­
wania hokejem lodowym. Trzeba jednak za­
znaczyć, że hokeiści czechosłowaccy mają za 
sobą już swą tradycję. Ogólno-europejskie roz­
grywki hokejowe rozpoczęty się w roku 191Ó, 
kiedy m istrzostwo uzyskali hokeiści angielscy. 
Ale już w następnym roku 1911 w Berlinie, 
czeska drużyna staje się mistrzem Europy. 
Prymat europejsk- był w rękach Czechosło- 
waków już pięć razy (ostatnio w r. 1929 w 
Budapeszcie), chociaż treningi Czechoslowacy  
musieli odbywać w nadzwyczaj niepomyśl­
nych warunkach.

Do tegorocznych igrzysk hokejowych, cze­
chosłowaccy hokeiści czynią gorączkowe przy­
gotowania. Komitet organizacyjny powołał do 
życia 6 komisyj, mieszkaniową, administracyj­
ną, techniczną, finansową, sportową i towarzy­
ską, które troszczą się o to, aby goście, któ­
rzy przybędą do Pragi ze wszystkich zakąt­
ków świata, żyli w  Pradze jaknajwygodniej i 
aby stadjon w yposażony był należycie.

W sprawie udziału w rozgrywkach pra­
skich, pertraktowano z 18 państwami; dotych­
czas zgłosiło swój udział 13 państw, a to: Bel-  
gja, Włochy, Łotwa, Węgry, Niemcy, Poiska, 
Austrja, Rumunja, Szw ecja, Szwajcarja, Cze­
chosłowacja, oraz Stany Zjednoczone i Kana­
da. Odmówiły w zięcia udziału AngUa, Finlan­

dia, Hiszpanja i Japonja.
Kongres Międzynarodowej Ligi Hokeju Ka­

nadyjskiego zagajony zostanie oficjalnie, dnia 
17 lutego w lokalach praskiego „Aotocłutou". 
Tego samego dnia zadecyduje się, jaki system  
ma być u ży ty - przy rozgrywkach. Przypuszcza 
się, że utworzone będą cztery grupy. Do po­
szczególnych grup w eszłyby: drużyna czecho­
słowacka (zw yciężyła w roku 1929), drużyna 
niemiecka (1930), drużyna austriacka (1931) i 
drużyna szwecka (1932).

W każdej tej grupie, utworzonej drogą lo­
sowania, grać będzie się według systemu w y­
kluczającego, poczem zw ycięzcy każdej grupy 
spotkają się nawzajem, co zadecyduje się o 
ostatecznem zwycięstwie.

Za trzy tygodnie w ięc, praski Stadjon zi­
mowy stanie się ośrodkiem zainteresowania 
światowych kół sportowych. Nie ulega wątpli­
wości. że do Pragi w tych dniach zjadą się 
liczni entuzjaści sportu zimowego, nietylko z 
całej Czechosłowacji, ale i dalekich krajów  
zamorskich.

Rola polskiego hokeju w igrzyskach pra­
skich staje przed niezwykłem zadaniem. Cze­
chom, jak już to nieraz podkreślaliśmy, chodzi 
nietylko o zdobycie mistrzostwa, ale przede- 
wszystkiem pragną powetować na Polakach 
porażki krynickie i utratę tytułu Europy o dru­
gie miejsce. Dlatego też, jakkolwiek nasz ho­
kej wkroczył obecnie w stadijum początkowe­
go rozkwitu, ze względu na wyrównanie się 
młodych sił, musi być do Pragi należycie 
przygotowany. Będzie to jedyna możliwość, 
by o naszym poziomie mogli sądzić obcy.

Miejmy przeto nadzieję, że nasi hokeiści 
spełnią swe zadanie i godnie bronić będą tra­
dycji polskiego hokeja.

Langosz mistrzem narciarskim Lwowa
W e Lw ow ie w okolicy Pohulanki odbyły 

się zawody narciarskie o m istrzostwo Lw o­
wa, które w kombinacji zakończyły się zw y­
cięstwem  Langosza 451 pkt.

Bieg 18 kim.: 1) Kai (Przem yśl) 1 :47.47 
min., 2) Tesyry (K TN .), 3) Langosz. Panie 
8 kim.: Ralksa (Czarni) 52 min. Skoki:
1) Langosz 33 i 34 mtr.

Różne wiadomości 
sportowe

PIERWSZE LOSOWANIA W INSBRUCKU.
Start do biegów narciarskich niewątpliwie 

będzie miał wielkie znaczenie w uzyskaniu 
lepszej klasyfikacji. Miejscami dobrzy zawod­
nicy, otrzymujący nienajlepsze numery, tracą 
szanse zwycięstw a, a tem więcej ma to wiel­
ki w pływ, gdy do biegu na 18 kim. zgłoszono 
aż 194 zawodników.

Losowanie, które odbyło się już dla Pola­
ków — było dość łaskawe, gdyż po części za­
jęli oni środkowe miejsca, jak nr. 41 — Maru­
sarz, 59 — Legie rski, 83 — Br. Czech.

PAŃSTWOWE GIMNAZJUM ZWYCIĘŻA 
SZKOLĘ TECHNICZNA W HOKEJU 2 :0.
Wczoraj rozegrany został drugi z kolei 

mecz hokejowy o puhar prezydenta miasta Ka­
towic.

Po zaciętej w alce w  dwuch pierwszych 
tercjach, które pozostały bez wyniku, w trze­
ciej tercji wśród ogromnego podniecenia obu 
drużyn i młodocianej publiczności, Kuhnert po 
doskonałym przeboju strzela jedyną i decy-

10 BM. OTWARCIE KURSU KIEROWCÓW 
AUTOMOBILOWYCH.

Z dniem 10 tom. Śląski Klub Automobilowy 
w Katowiciach (ul. Stawowa 10, II p.) otwiera 
kurs kierowców samochodowych i motocyklo­
wych. Opłata za całkowite praktyczne i teo­
retyczne przeszkolenie w ynosi 90 zl. Odpowie­
dni dobór w ykładowców i instruktorów oraz 
wyposażenie kursu we w szystkie potrzebne 
pomoce naukowe, dają rękojmię spełnienia za­
kreślonych zadań kursu. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje seikretarjat S. K. A.

WIELKI FESTYN LODOWY.
Na ślizgawce K. S. Pogoń (Nowy Bytom) 

5 bm. od godz. 17 odbędzie się festyn lodowy. 
W przerwach koncertu popisy łyżwiarskie o 
cenne nagrody Równocześnie będą premjowa- 
ne najładniejsze kostiumy. Przygrywać bę­
dzie znana orkiestra hutnicza. Wstęp dla śliz­
gających się 99 gr., dla widzów 49 gr., dla 
dzieci 30 gr.

SPORT KOLARSKI W ŚWIĘTOCHŁOWI­
CACH.

KI. Cyklistów „Amatorski" w  Świętochło-

__________________ N r. 34 —  3- 2- 33-

SONIA HENIE I KAROL SCHAEFER ZNÓW 

KRÓLUJĄ NA TAFLI LODOWEJ.

W  Londynie, jak podaliśmy już, odbyły się 
onegdaj mistrzostwa łyżwiarskie Europy W 
Jeździć figurowej, które zakończyły się znów; 
zwycięstwam i Soni Henie i Karola Schaefera,

wicach urządza 5 bm. o godz. 17 w  sali p. Wie* 
czorka (dawn. Białasa), ul. Czarnoieśna 25, 
wielką imprezę sportu kolarskiego w sali ze 
współudziałem mistrza Polski kolarzy, K. G. 
„1899“ Siemianowice, T. C. „Szarotka" Mała 
Dąbrówka, K. C. „Tempo" Hajduki, oraz K. C. 
„Amatorski" w  piłce rowerowej. Z jazdą sztu* 
czną wystąpi K. C. „1899", a K. C. „Tempo-  
wykona rejee. Rozgrywki piłki rowerowej bę­
dą niewątpliwie sprawdzianem sił w oblicza 
mistrzostw Polski. Po zakończeniu rozgrywek  
— zabawa taneczna.

KS. P O W STA N IEC  BRZEZINKA

składa podziękowanie za wzięcie udziału  
w pogrzebie członka śp. Antoniego Lasoka, 
klubom Słupnie, P ogoni z Imielina i SMP. 
Brzezinka.

K. S. DIANA.
4 bm. urządza KS. „Diana" doroczną zaba­

wę karnawałową w sali restauracji., „Grand-  
(uł. Kościuszki 38). Wstęp za zaproszeniami. 
Zaproszenia dla gości i sympatyków Klubu 
można otrzymać u p. R. Michalły (ul. Zielona
26, m. I).

DROBNE WIADOMOŚCI SPORTOWE.

— Reprezentacja zawodowa Węgier dopna- 
ła ostatnio w Lizbonie porażki w stosunku 0:1 
z reprezentacją piłkarską Portugalii.

— Sonia Henie, jak było do przewidzenia, 
zdobyła znów tytuł mistrzyni Europy w jeź- 
dzie figurowej. Wielką niespodziankę sprawi­
ła jednak 16-letnia Angielka, Colledge, która 
zdobyła drugie miejsce, a dopiero trzecie miej­
sce przyznano znanej w Katowicach wiedeńce, 
Hildzie Holovskiej.

— Roman Najuch, jeden z czołowych teni­
sistów zawodowych, zaangażowany został ja­
ko trener dla polskich tenisistów, którzy iuż 
niebawem mają rozpocząć trening do rozgry­
wek o puhar Davisa.

Przii^odisg bezrobotnego Froncka

Froncek wybrał się w Beskidy 
na narciarską raz wypraiwę, 
tecz nie mógł na nartach jeździć, 
bo miast śniegu zastał... trawę.

A co gorsza, w czasie marszu 
Jakiś chłop mu zaszedł drogę, 
mówiąc, że za łąk niszczenie, 
złamie mu swym  kijem nogę.

Lecz na taką brzydką groźbę 
w Froncku także krew zawrzała 
l trzymając narty swoje, 
skręcił się szybko Jak strzała.

Chłop nartami dostał po łbie, 
a teraz klnie I narzeka, 
zaś Froncek zadowolony 
w podskokach sobie ucieka.

(Ciąg dalszy n
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